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Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :
ty p a ń s tw ie  A u s t r j a c k ie ra  _ . i ,  . 5 z ł r .  — ct.
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„ W łoch  .   25
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Ntuner p o jed yń ozy  k o sz tu je  8  cen tów .

L n i w  d. 18. maja.
(F a ta ln y  a rty k u ł p ó łu rzęd o w y . — O drzucenie 

C hw ały  sejm u k ra ió sk ieg o  w zględem  zaprow adze
ni* języka  krajow ego, jak o  urzędow ego. — P e ty c ja  
Polaków sz lęzk ich  do p. P o tock iego . Hndżet m in i- 
■terstwa wojny. — Z n iesien ie  k a rte ló w  au3trjacko- 
^toskiewakich z r. 1815 i 1822)

U rzędowa W i e n e r  Abe.ndpost podobno 
dlatego ty lko w ystąpiła  przeciw  artykułow i 
Starej Pressy z d. 14B źe podjęła go Politili 
jako w yraz pólurzędowy," i d latego przeciw 
Wysnutemu w nim planowi akcji rządowej 
gwałtownie uderzyła. Treść tego planu ma 
Według Pressy być następująca:

rządowi chodzi jedynie o usunięcie opo
ru Czechów, bo ty lko 'p raw nopo lityczna  opo
zycja czeska neguje konstytucję;

reszta opozycji, k tó ra  porzucając Radę 
państw a, zostawiła z niej zaledw ie kadłub, 
Jest tylko system ow i, ale nie konstytucji 
Przeciwną, i frakcje jej w ezm ą nanowo n- 
dział w R adzie p aństw a , skoro rząd obecny 
je wezwie, aby drogą konsty tucyjną wy w al- 
czyć k o n c e s j e  w duchu rozszerzenia auto
nomii ;

ugoda uustrjaćko-w ęgierska, k tórą Czesi 
niejako odrzucają, u stanaw ia, źe delegacje 
do spraw  wspólnych m ają być w ybierane 
przez oba cen traln i ' parlam entu obu połów 
państwa; tomi parlam entam i są : sejm w ę
gierski i s z c z u p ł a  R a d a  p a ń s t w a ,  z k tó 
rej Czesi nie w ystąpili (!), a zatem obesłać, 
j^ m ogą, a to n a  r a z i e  dla rewizji s t a  t u 
lu R a d y  p a ń s t w a ;

misja ks. Mensdorffa polega w  tern, aby 
obesłanie Rady państw a przez Czechów przy
z b  do sku tk u ; gdyby to  się nie udało, ma 
P- Mensdorff sejm rozw iązać, i rozpisać w y
bory bezpośrednie.

Półurzędow e Biuro korespondencyjne po
pełniło ten b łąd , źe przytoczony artyku ł 
/Jressy (przez nią ogłoszony jako  pochodzący 
'■ biur m inisterjalnych). podniosło w rozsyła
nych przez siebie telegram ach, m ianowicie 
do Pragi, jako  arty k u ł rzeczywiście półurzę- 
dowy; —- P o litik , korzystając z tego , s ia r
czyście go zgrom iła, zapew niając, źe jeśli 
rząd niema innego planu ugodowego, to  ty l
ko sobie przypisze winę, jeśli się ugoda nie 
°da, bo Czechom bliższe są Czechy jak P rzed 
staw ia , bo głos lu du , którego przywódzcy 
czescy słuchać muszą, nie pozwala na przy
jęcie tego planu przez Czechy, i Czesi nigdy 
«ię sami siebie nie z a p rą , bo są zanadto 
sdni, i sprzyja im położenie Czecli w środku 
Europy. I  M io d n i Listy w ystąpiły  przeciw 
'dtykulow i Pressy. W  ogóle musimy znowu 
Powtórzyć, żc rząd  nowy najfatalniej p row a
dzi swoje biuro prasowe. Z jednej strony na- 
rftźa sobie Czechów, z drugiej Polaków , w y
sypuje naw et, ja k  w piątkow ym  Starym  
Frerndenblacie przeciw W ęgrom —  a przytem  
nie poda najdrobniejszej wiadomości, na k tó 
ż b y  się spuścić można. Biuro koresponden
cyjne ogłosiło np., źe p. Potocki już w so
botę uda sic do P ra g i, gdy tymczasem do- 
Piero w poniedziałek wieczór wyjecliał z 
Wiednia —  jak  gdyby rządow i było konie
cznie potrzebnom zachowanie tego wyjazdu 
^  tajem nicy aż do ostatniej m inuty!

G dybyż choć p zynajmniej czyny rządu 
były d o b re ! Tym czasem  prócz in n y ch , na- 
stąpił jeden fakt w ażn y , który nas nietylko 
Pobudzać winien do czujności, ale poprostu każe

w najwyższym  stopniu nie dow ierzać rządom p. 
Potockiego. Uchwała sejmu kraińskiego w zglę
dem zaprow adzenia języka słowieóskiego ja 
ko urzędowego nie otrzym ała san cji cesar
skiej. Jeźli zważym y, że stary  gabinet nie u- 
rzęduje już przeszło półtora m iesiąca, to la 
two się domyśleć, że to nowy gabinet odrzu
cił uchwałę sejmu kraińskiego. Stara Presse 
tak i dodaje kom entarz półurzędow y do tego 
ak tu  p. Potockiego i T aaffeg o : „Spraw ę ję 
zyka urzędowego rząd uw aża za należącą do 
kompetencji władzy wykonawczej, tj. rządu, 
a  nie do kompetencji w ładzy prawodawczej ; 
nie ustaw a zatem , ale proste rozporządzenie 
rządowe ustanaw ia i zaprowadza języ k  urzę
dowy. W Galicji zaprowadzono język  polski 
jako urzędowy także drogą rozporządzenia 
m inisterjalnego, a odnośną uchw ałę sejmu od
rzucono. Co do K rainy, zastrzegł sobie rząd 
źe skoro się okaże potrzeba albo przynaj
mniej niew ątpliw a stosow ność, albo gdy w 
ogóle będą po temu wszystkie w arunki, któ- 
reby przeprow adzenie tego środka czyniły 
możliwem, rozporządzi sam co się na leży .“

G abinet ugodowy p. Potockiego p rzystę
puje zatem w  tym  względzie do zasady, u- 
padłego gabinetu centralistycznego zasady, 
zarśwDO nielogicznej jak  gwałtownej. Jeżeli 
co, to przecież język  urzędowy w kraju nale
ży do spraw  krajow ych , jak o  jedna z glól 
wnych spraw  ich bytu i ustroju kraju. Rząd 
je s t dla kraju, a nie kraj dla rządu. Źe owa 
zasada centralistyczna jest co najmniej w ą
tpliwą, i w ątpliw em  praw o w ładzy w ykona
wczej, dowodzi już  urzędowe wyznanie g a 
binetu B leredego (ob. R ozpraw y sejmu gal. 
z r. 1866— 1867), że spraw a języka  urzędo
wego w calem znaczeniu należy do kom pe
tencji praw odaw stw a krajowego.

Jeżeli now y gab inet w tak ich  spraw ach 
postępuje drogą u ltracen tralis tyczną , to n ie 
chaj złoży swoje miano gabinetu  ugodowego, 
i niechaj z góry  będzie pewnym , że jeśli 
się nie uda zgoda czy to z Czecham i, czy 
z Polakam i i t. d., w inę jedyn ie  na sam g a 
binet będzie m ożna zwalać. J a k  m ożna clioćT 
by najśw ietn iejszą d la k ra ju  ugodę zaw ie
rać  z rządem , k tóry  okazuje f a k t a m i ,  że 
dąży do tego samego, co gab inet upadły, 
ty lko  innem i s ł o w a m i ,  p r z y r z e c z e 
n i a m i ?  Na co się nam  zdadzą w szelkie 
nadania , jeżeli czy to gab inet obecny, czy 
jaki jego następc i może pewnego pięknego 
poranku prostem  rozporządzeniem  m iniste- 
rjalnem , bez obawy pociągnięcia do odpo
w iedzialności, zaprow adzić u nas na nowo 
znienaw idzoną niem czyznę urzędow ą ? Z w ra
cam y na to uw agę mężów, k tó rzy  są z na
szego k ra ju  zaproszeni przez p. p rezyden ta  
gab inetu  na konferencję.

K ilkadziesią t gm in obwodu C ieszyńskie
go podpisało petycję do p. Potockiego o 
uw zględnienie narodowości polskiej na Szląz- 
ku austrjack im  w obecnej ugodzie z Cze
chami, a m ianowicie o rów noupraw nicuie 
języ k a  polskiego w urzędach i sądach, i tę 
petycję przed k ilkunastu  dniam i w ysłano do 
W iednia. Czy p. Potocki i ziomkom swoim j 
na Szlązku austrjack im  odpowie to, co Sło- 
wicńcom  z K rainy  ? Czy może odważy się 
jak  tam  odmówić pośrednio d la  tego, źe ję 
zyk krajow y filologom biurokratycznym  w 
W iedniu w yda się  jeszcze niezdolnym  do 
spraw  urzędowych i sądow ych?

Z Pragi mamy z niedzieli prócz poda

nych wczoraj w telegram ie tylko następujące 
wiadomości: „W czoraj w nocy przybył m ini
ster Petrino, dzisiaj przybyli P rażak  i Szrom. 
Dzisiaj o godz. 2. po południu br. Petrino 
odwidzi w ystaw ę rolniczą. Dzisiaj wieczór 
odbędzie się wspólna uczta, na k tórą  zapro
szono Sm olkę i Petrinę. Petrino uprosił, aby 
nie wnoszono żadnych toastów politycznych. 
Potockiego spodziew ają się na ju tro  ran o .— 
Dzisiaj odsłonięto uroczyście pomnik śp. H a
wliczka. W spaniały pochód, w którym  wzięło 
udział 10.000 luclzi. w yruszył o godz 10, 
przy pięknej pogodzie śród ogromnego na
tłoku od placu św. W acław a przez G iaben 
na cm entarz: na czele banderje z przedmieść, 
dalej Sokoliści, korporacje procederowe z 
chorągwiami, kapele, biało ubrane dziewczęta 
z przepysznem i wieńcami, cała młodzież ak a 
dem icka, dek laranci, w szystkie stow arzysze
nia rzemieślnicze i kurkow e. Napłynęło ty 
siące ludu wiejskiego. P rzed domem, w k tó 
rym  m ieszkał H aw liczek, miał G regr mowę 
na cześć H aw liczka, a w końcu wzniesiono 
okrzyki na cześć przywódzców czeskich i 
Sm olki."

Budżet m inisterstw a wojny na rok 1871 
już jest ułożony, i w etacie zwyczajnym ma 
być o 2 miljony złr. w iększy jak  tegoroczny, 
z powodu drożyzny żywności i koni, i utwo
rzenia dwóch nowych bataljonów inżynieiji. 
N atom iast etat nadzw yczajny jest zniżony, 
z pow odu, że liczba oficerów nadetatow ych 
uby ła , i do akadem ii józefińskiej (wojskowo- 
medycznej) nowi aspiranci nie będą przyjm o
wani. Akadem ia ta  będzie z czasem zwinięta.

S k ład k i na pom nik Ź iżki zostały w 
Czechach pozwobme, na Morawic zakazane 
Zarządzono pom nożenie żandarm erji w Cze
chach o 300 ludzi.

Pod dniem  4 b. m. w ydało m inisterjum  
obrony krajow ej następu jące rozporządzenie : 
„W edług doniesienia e. k. m inisterjum  spraw 
zagranicznych z d. 28. kw ietn ia  b. r  Najj. 
P an  najw yższem . resk ryp tem  z dnia 24. b. 
m. raczył zatw ierdzić, że w skutek  wym ó
w ienia  ze strony ces. m oskiew skiego rządu 
moc obow iązująca istn iejącego m iędzy mo
narch ią  austrjacko-w ęgierską a M oskwą k a r
telu w zględem  w zajem nego w ydaw ania zbie
gów w ojskowych z dn ia  24. m aja, w zględnie 
17. czerwca 1815 (zbiór ustaw  polit. nr. 52), 
tudzież dotyczący a rty k u ł dodatkow y z d 
26. lipca 1822 (zbiór ustaw  poi. nr. 108) z 
d n i e m  27. c z e r w c a  1870 ustaje.

A kt karte low y  z r. 1815, k tóry  zresztą 
nie jest dosłow nie ogłoszony, pow iada, że 
w ydał go cesarz F ranciszek  I. „skłoniony 
szczęśliw ie istu iejącem i stosunkam i i w a- 
jem nem  staran iem , przyczynienia się w s z e l -  
k i e m i  ś r o d k a m i  do korzyści państw 
obu“ i t  d. Z a zbiega pieszego ustanow io
no nagrodę 8 złr- m. k. czyli 4 rubli 80 kop., 
za konnego 12 złr. m. k. czyli 7 rubli. 20 
kop. A rtykuł dodatkow y z r. 1822 stano
wi, że „każdy, n ienależący  do w ojska pod
dany państw  odnośnych, k tóry  na granicy 
przytrzym any zostanie bez paszportu  albo 
przepisanej legitym acji, ma być uznany za 
włóczęgę i od gran icy  odpraw iony.“ — Czem 
by ły  w łaściw ie te  dw a a k ta  , jużeśm y 
poprzednio w yjaśniali.

Polemika Dziennika Lwowskiego.
Kraj ogłosił p ro g ram  zam ierzone

go przez Tow arzystw o dem okratyczne, 
koło polityczne krakow skie i m am elu- 
ków zjazdu, i ogłosił zarazem  odezwę, 
zw ołującą zjazd. N a to  podaliśm y roz 
b ió r p rogam u i odezwy.

Na argum enta , podane w G m  na
szym  rozbiorze, odpow iada D ziennik  
Lwowski, nie argum entam i lecz ulicznem  
łajaniem . Zupełnie nie zadaje sobie 
tru d u , ażeby • chociażby jeden  argum en t 
zbić. Jem u w ystarcza oplw anie przeciw 
nika. K ilk ak ro ć  ten tuw ano  namówić 
W ydział klubu rezolucjonistów  do wzię
cia udziału w zw ołaniu zjazdu. P rzed  
k ilk u  tygodniam i odpow iedziano im, 
że jeszcze sytuacja się nie w yjaśniła, 
że jeszcze z jazd  byłby uie na czasie. 
Gdy organa Tow arzystw a d e m o k ra ty 
cznego i m am eluków  odsłon iły  w k ilku  
a rty k u łach  zam iar swuj zw ołaniem  
zjazdu obalenia w ybranych przedw y
borczych kom itetów , gdy n ad to  okaza
ło się z innych artyku łów  ty ch  p ism , 
że najsprzeczniejsze co do p rog ram u  
praw nopolitycznego żywioły, m am elucy 
i Tow arzystw o dem okratyczne, łąc z y ć  
się m ają  razem , niby dla ułożenia w spól
nego praw nopolitycznego p ro g ra m u , a 
w gruncie  rzeczy d la rozbicia p rze d 
w yborczych kom itetów, wszelkie zaś 
inne frazesy są ty lk o  m aską, rezolucjo- 
niści odm ówili po raz  d ru g i i trzeci i 
czw arty  udziału  w zwołaniu zjazdu.

Nie chcecie połączyć się z nam i —  
woła te ra z  D ziennik Lu'oieski —  otóż 
my was nie chcem y, my was w yk lu 
czam y, bo wy tacy  a tacy, nicponie i 
t. p. niedołęgi, nędznicy, frym arze (!), 
zm iennicy i t. p.A  za Dziennikiem lwo
wskim  pow tarza  to  samo, polski.

Ażeby czytelnikom  naszym o k a 
zać ja k a  trom tad rac ja  panuje w tym  
skoalizow anym  o b o z ie , jak ie  pomięsza ■ 
nie pojęć, b ra k  w szelkiej lo g ik i, p rzy 
toczym y dosłow nie ustęp  z a rty k u łu  
niedzielnego D ziennika Lwowskiego, a r 
ty k u łu  zapow iadającego sojusz m iędzy 
federalistam i a m am elukam i w p raw no
politycznych  spraw ach, obecnie a g itu 
jących  się, na  tej podstawie, iż federa- 
liści i m am elucy w najkardynaln iej- 
Bzych tych  kw estjach  najzupełniej się 
różnią  od siebie, i pod w arunkiem , iż 
od swych na jkardynaln iejszych  różnic 
nie o d s tą p ią ! Oto ów a r ty k u ł :

„ S tro n n ic tw o  po lsk ich  decem b rzys tó w ,  (ina- 
u ie lu k ó w )  chociaż  się godzi w po jedyńczych  
p u n k ta c h  z f e d e ra l i s tam i  i chociaż tego j e s t  
z d a n ia ,  że o s ta tecz n ie  rze sza  a u s t r j a c k a  b ę 
dzie m u s ia ła  p rzed z ie rzg n ąć  się w państw o  fe
deracyjnie, uw aża  j e d n a k  na  te r a z  wywiesze-

P rzed p ła tę  i ogłoszenia p rz y jm u ją :
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IDsty r e k la m a c y jn e  n i^ o p ie c z ę lo A n n c ,oi^uio. 
g a ja  f r an ko w an i  u.

M an usk ry p ty  d robne  n ie  zwęacn.ja s i ę ,  l e cz  b y 
w a j ą  niszczone.

nie s z t a n d a ru  federacyjnego za niewczesne i 
szkodliwe a to  g łównie z tego względu, że 
federacy jnem u systemowi są  przeciwni W ę 
grzy i większość Niemców.

.S t r o n n ic tw o  federacyjne zaś. godząc się 
z z ap a t ry w a n ie m  m am eluków , że A u s t r ja  m u 
si w końcu p rz y b ra ć  postać  federacji, j e s t  
zdan ia ,  źe na jzg u b n ie js z ą  byłoby rzeczą  dla 
n a sz e j  sprawy n a rod ow ej maskować ten  s z t a n 
d a r  federacyjny f i r a n k ą  w ierno-konsty tucy jną  
i ty m  sposobem p o p e łn ia ć  dziś zdradę na 
tern  co się uzn a je  za. n iem ylną  p raw d ę ,  aby 
j u t r o  tę  firankę zedrzeć  i p o p e ł n i ć  d rugą  z d ra 
dę n a  tych .  k tó rz y  w n a sz ą  w ierno-konstytu- 
cyjność uw ierzą .

J e s t t o  je szcze  p o l i ty k a  s ta re j  m eterni-  
chow skie j  i ta le j r a n d o w s k ie j  szko ły ,  bawić się 
w chow anego  z za sa d a m i i t r z y m a ć  dziesięć 
s z ta n d a ró w  w pogotow iu , aby  zaw sze w s to 
sownej p o rze  w yw ieszać  te n ,  k tó r y  u ty l i ta rn e  
względy p o z w a la ją  wywiesić bez n a raż en ia  sie 
na  n iebezp ieczeństw o .

D la te g o  s t ro n n ic tw o  Tow. nar. demokr. 
nie o d s tą p i ło  i n ie  o d s tą p i  od raz  p r z y j ę ty  
zasady  f e d e ra l i z m u  i j a k  po w iedz ia ł  je d e n  z 
polskich w u e rn o -k on s ty tu cy jny ch ,  że pisać się 
n a ’ fed e ra l izm  znaczy ło by  to .  samo co w s t ą 
pić do T o w a r z y s tw a  narodow o-dem okra tyezne-  
go, t a k  sam o T o w a rz  n arodow o-dem okra ty -  
czne p o rz u c a ją c  z a sa d ę  fede racy jną  p r z e s ta ło 
by być czem j e s t  a s ta ło b y  się T ow arzy s tw em  
m am eluckiem .

W y po w iedzen ie  ja w n e  zasady  federac ji  
je s t  g łów nym  p u n k te m  , n a  k tó rym  się różn i  
s t ronn ic tw o  fed e racy jn o  d e m o k ra ty czn e  od wior- 
no -ko us ty tu cy jn o -d em ok ra ty czneg o .

D ru g im  p u n k t e m ,  w k tó ry m  się ró ż n ią  
oba  s t ronn ic tw a ,  a  racze j k on sekw encją  p i e r 
wszej różnicy, j e s t  kw est ja w ysłan ia  łub  nic- 
w ysłan ia  do R a d y  p aństw a .

Mam elucy s ą  Iza w y s ła n iem  do R a d y  p a ń 
s tw a  n a  zasadzie  k o n s ty tu c j i  g rudn iow ej ,  i t a m  
chcą  żądać wszelkiego ro d z a ju  p raw  a u t o n o 
micznych d la  nas.

Federaliści nie chcą wysyłać do Rady 
państwa na zasadzie konstytucji grudniowej 
tylko chcą rozwiązania teraźniejszej, a zwoła
nia nowej na odmiennych podstawach w ybor
czych. Chcą oni, aby rząd sejmom pzzedłożył 
wniosek do nowej ordynacji wyborczej i na za
sadzie tej nowej ordynacji wyborczej zwołał 
now e sejiny, a te  sejmy miałyby dopiero wy
słać delegacje do wspólnej reprezentacji wszy
stkich krajów, któraby m iąła ułożyć funda
mentalne ustawy do spraw wspólnych.

W ynika z tego także, iż owe sejmy m ia
łyby u c h w a l a ć  konstytucje dla swoich krajów.

Obok różnicy w tych dwóch punktaah, 
nie masz zasadniczej różnicy między oboma 
stronnictwami!

Pytam y się teraz, ja k  po łączone 
te  dwa k ierunk i w łaśnie w kw estjach , 
w których najkardynaln ie] się różnią, 
m ogą wspólny p ro g ram  ułożyć , zapo
wiadając z góry , iż nie odstąp ią  od 
swych przekonań ! Nie je s t że to  czy
sta  niedorzeczność lub  k o m e d ja ! Jeszcze 
rok  nie upłynął, gdy  Tow arzystw o de
m okratyczne i D zienn ik  Lieowski z na j
większą zacię tośc ią  uderzały  na  m am e- 
luctwo, jako  g łów ną przyczynę m ylne j 
praw nopolitycznej akcji k ra ju  naszego,

Z wystawy lwowskiej.
i i .

Po za B arbarą Sim m lcra w ystaw a lw ow 
ska jest bardzo ubogą, chociaż nic uboższą 
°d krakow skiej, k tó ra  w tym roku przedsta
wią rów nież, a może w większym  stopniu, 
Sofiny pożałowania widok.

Ź obrazów historycznych możemy  ̂w y
mienić jeszcze K ozakiewicza: „Stanisław  Kmita 
'v Zabierzow ie". Malarz przedstaw ia Kmitę, 
gojącego na ska le , na której lubił zwykle 
Slądywać, na której w yrył ów piękny sześcio- 

■ wier s z :
Kthory  7 Sercem przyclzie t h u ,
Mając  męstwo w onym d n iu ,
T h o  i r a d o s t  może mieć :
K thory  zasie przydzie  t h u ,
Ma strapienie  w onym d n i u .
Tho  i spokój może mieć.

* * której rzucił s ię , szukając śmierci, z po- 
Wofiu nieszczęśliwej miłością Jak  widzimy, 
^ s tać  bardzo poetyczna i miejsce tak że , ale 

jedno, ani drugie nie natchnęło dost:ite- 
m alarza. Postać K m ity przedstawia du- 

Ago szlachcica, nie już bez tragicznego, ale 
. ez w szelkiego wznioślejszego w yrazu na 
.Warzy. Oświetlenie wieczorne w ogóle jest 
J"-ść niezłe, ale druga skala, stojąca na dal- 
jtytn p lan ie , nie przybiera ciemnej barw y i 
.M azistych konturów, jakby to od niej wy- 
y^gać można przy podobnem ośw ietleniu, a 
f^eciw nie m a dość nienaturalne kolory na 
f^ ie , i przypom ina trochę g a la re tę , w łaści

we zresztą wielu skał malowanych.
D rugi obrazek tego samego m alarza nosi 

ż^Wę „Pożegnanie." Mąż wojownik żegna 
J \ ,  odjeżdżając zapewne na wojnę. W  dali 
? eBnek trzym a okulbaczonego konia. Mąż 
f ^ p o m in ą  Kmitę tak  z czerwonej draperji, 
U i z w yrazu tw arzy. Jest to rodzajowy o- 

azek  w historyczną przybrany garderobę. 
^ Czem jest „M ęczennica" E ljasza dla kra- 
fWskiej w ystaw y, tern jest dla lwowskiej 

W y n a  M niszchówna" pana Młodnickiego, 
tam ten, ta k  i ten obraz jest płodem zbłą

kanej fan taz ji, szukającej dzikich efektów. 
Obraz p. Młodnickiego na ty le celu swojego 
dosięga, że w każdym  widzu wywołuje w stręt 
ku swoim postaciom

W szystkie obrazy p. Młodnickiego, jak ie  
nam  się udało widzieć, stanowią jakby  szereg 
okropnych wizyj. N atura je s t w nich skoszla- 
w iona, kształty  wiecznie pod ostremi kątam i 
powyciągane. Nie przeczymy, że i św iat w i
zyj może służyć za przedm iot malarzowi, ale 
i fantastyczne postacie muszą mieć jeszcze 
za sobą prawdę natury. Tym czasem  np. Mło
dnickiego historja n aw et, ja k  w „M arynie 
Mniszchównej" zamienia się w zmorę, gnio
tącą i przerażającą widokiem  swoim.

Bez miłości dla natury, bez pilnego jej 
studjowania niema ani poezji, ani p lastyki, 
ani m alarstw a. Każdy kto jak  p. Młodnicki 
oddala się od natury, nie ogląda się na nią, 
i błądzi gdzieś po chymerycznych zaułkach 
sz tuk i, przy najw iększych zdolnościach nie 
zdoła przecie stworzyć nic doskonałego, do
póki nie nawróci się do natury, której się 
był sprzeniewierzył.

„M ieszczka k rakow ska" p, Mireckiego 
jest bardzo miłym rodzajowym  obrazkiem. 
Pod kościołem siedzi ślepy staruszek, czeka- 
jący na jałmużnę. M ieszczka ubrana św iąte
cznie , z wyrazem  świątecznej pogody na 
tw arzy, wychodzi z kościoła, prow adząc za 
rękę kilkoletnią córeczkę, k tóra spostrzegłszy 
dziada, odwraca się ku niem u, i sięga po 
jałmużnę do woreczka. Postać małego dzie- 
wczątka* jest bardzo wdzięczna. W ogóle w 
obrazach p. Mireckiego odczuwamy wiele 
ciepła i spokoju. Pod względem sztuki 
„M ieszczkę krakow ską" należy także w y
soko cenić.

Inny obrazek p. Mireckiego „M sza“, ma 
więcej pretensyj, a mniej zalet. Tw arz na- 
natchnionej modlitwą dziewicy jest wprawdzie 
dość p iękna, ale jej ręce i dłonie są niena
turalnie długie i c ien k ie ; perspektyw a nie 
je s t także bez zarzutu.

Dw a obrazki olejne K ossaka Ju ljusza: 
„Powrót myśliwca", i „Pojenie stada  k o n i“

nie dorów nyw ają pod względem techniki a- 
kw arelom  tego m alarza , należą jednak  do 
lepszych dziel wystawy. „Pow rót myśliwca" 
przedstaw ia zimowy ciasny k ra jo b raz , za
m knięty lasami. Myśliwy konno z przytroczo
nym do siodła zającem pow raca do domu, 
k tóry  już widać na k ilkadziesiąt kroków 
przednim . Już i myśliwy zwalnia k ro k u , w i
dząc się przed domem, i psy zmęczone polo
waniem idą już pow oli, ze spuszczonemi gło
wami koło konia. Krajobraz smutny zimowy, 
ciasny, niebo szare i ch łodne; zató tem po
nętniej w ygląda wewnętrzne życie człowieka 
pod dachem , i widz razem z myśliwym cie
szy się z tej strzechy, k tóra już jest przed 
mm tak  blisko.

Zupełnie inny krajobraz roztacza Kossak 
w drugim swoim obrazku, k tóry  przypom ina 
trochę, a naw et bardzo , krajobraz akw areli 
K ossaka „Mohort, pokazujący stada księciu 
Józefow i". Ten sam rozległy, z lekka falow a
ny ho ry zo n t, ta  sama w ioska w oddali z 
cerkiew ką, powiedziałbym  naw et te same ko
nie, kupiąee się teraz dokoha studni i kory
ta. Brak tu tylko Mohorta i księcia Józefa ze 
sztabem obojga płci.

Józefa Jaroszyńskiego „Sieroty" zasłu
gują także na wzmiankę. G órzysty krajobraz 
je s t wpraw dzie zanadto zadymiony, czy 
zam glony i dalsze plany zlew ają się w nie
w yraźną m asę, ale pierw szy plan, p rzedsta
w iający poehyłość góry, porosłej lasem, jest 
bardzo wdzięczny. U  szczytu tej pochyłości 
siedzi dwoje małych sieró t, które pożar za
pewne pozbawił schronienia. U  dołu widzimy 
dymiące się resztki jakby  zgorzałej chałupy.

Mamy aż dwa obrazy Stryjowskiego, 
które czerpią treść z życia flisaków. Stały 
pobyt pana Stryjowskiego w Gdańsku tłum a
czy nam tę predylekcję dla jednego tematu. 
Jeden z wymienionych obrazów jest dużem' 
płótnem , które przedstawia parę flisaków w 
otoczenia leśnem w pobliżu W isły, prześw ie
cającej przez gałęzie drzew. W idzimy także 
ja k  z drugiej strony W isły w ysuw a się k s ię 
życ pełny i blady. Na pierwszym  planie w i

dzimy ową parę flisaków, mężczyznę i ko
bietę , oblanych ja sk raw em , czerwonem św ia
tłem , które musimy uważać za światło za
chodzącego słońca. F lisak  przygryw a sobie na 
skrzypeczce, kobieta zaś trzym a go pod rękę 
i spogląda z wyrazem  więcej ograniczonym, 
niż naiwnym, ju ż  to obie te postacie nie są 
wcale sympatyczne.

Daleko milszym jest drugi obrazek p. 
Stryjowskiego. Jest to koczowisko flisaków 
nad brzegiem  Wisły, tem at k ilkakrotnie o 
brabiany przez tego m alarza. P . S tryjow ski 
lubi rzucić czcrwoue światło ognia na tw arze 
swoich postaci, lubi także malować w alkę 
tego św iatła z sinawym zmierzchem wieczora. 
Potrzeba p rzyznać , że wykonanie jednego i 
drugiego udaje mu się wcale dobrze. Ale 
czuć za to w obrazkach p. Stryjow skiego brak 
zręcznego ugrupow ania postaci. F igury  jego 
są zw ykle rozrzucone na całą długość obra
zku , a nie zgromadzone ku sobie i nie po
wiązane jakim ś stosunkiem , któryby je  
w szystkie w całość zam knąć potrafił. Niektóre 
obrazki p. S tryjow skiego mają po kilka grup, 
które razem całości nie stan o w ią , a przeci
wnie każda z tych grup mogłaby być osobuą 
całością i w ygrałaby zatem na odrębności. 
J e s t to więc zbytek bardzo sżRodliwy.

W  obrazku, o którym  m ow a, zw raca 
na siebie przedwszystkiem  uw agę sm ukła i 
wdzięczna postać dziewczęcia w bicliźnie, 
stojącego przed ogniem. I  tutaj spostrzegam y 
zupełny brak ugrupowania postaci, rozstrze
lonych gdzieś po całym obrazku.

Z szeregu krajo razów m usim y w ym ie
nić ładny obrazek p. M arszewskiego „Brzegi 
H iszpanii." Skaliste, nagie brzegi, u spodu 
kilka domostw i fala morska, ku brzegom wi
chrem pędzona, oto jest treść obrazka. K raj
obraz posępny trochę, ale zajm ujący, a w y
konanie staranne. „Z nad brzegów jeziora 
Zurychskiego" przez p. Świeszewskiego zM o- 
nachjum, ma także wielkie zalety. Pow ierz
chnia jeziora przy ostatnich promieniach za
chodzącego słońca nabi ra  barw  m etalicznych 
i lekko chw iejąca się fala jeziora podobną

jest do łusk i stalowej. Jezioro całe jest do
skonale zrobione i perspektyw a w ogóle jest 
bardzo dobra.

Przechodząc do portretów  zawadzimy je 
szcze o typy. Je s t to dziedzina pana Franci
szka T epy, którem u tym  razem  można p o 
winszować i w yboru i w ykonania. „Mołody- 
ca" pana T epy je s t istot ie piękną i typową 
postacią. Siła, zdrow ie, czerstwość, młodość, 
piękność i czystość przem aw iają z odmalo
wanej tw arzy. Prócz p. Tepy dał na wysta
wę typy swoje p. Jędrzej Grabowski. Są to . 
„Bojki z pogonki z obwodu Stryjskiego i 
„N astka Jan ina" typ  z okolic Tarnopola. „* a 
s tk a"  jest także przyjem ną i typową P,lS a 

^
do Ogólnej ilości wystomonj-cio 
stko to są prace trzecn u<lfaA' cj' „ - o- 
m alarzy, pp. Grabowskiego, I  w vkoń
rowicza Portrety  p. Penthera celują wj-kon

p. Sidorowicza z w r a c a  szczególną uwagę p o r 
tre t pięknej kobiety o złotej na głowie obię- 
czy. Portret ten ma wiele życia i bardzo 
przyjem ną karnację. Zaciekawionym tą  p ię 
kną tw arzą widzom, katalog me udziela na
w et pierwszej litery nazwiska.

Dział plastyki jest bardzo m aleńki. P ra 
ca zupełnie oryginalną i ciekaw ą jest rzeźba 
Antoniego K urzaw y: „Ocalenie K azim ierza
Restauratora" w bitwie z Jadżw ingam i i P ru 
sakami na Mazowszu. Postać chłopa, k tóry  
jedną ręką  podtrzym uje króla, a d rugą top r 
podnosi, jest bardzo u d a tn ą ; ruch śm iały, pe
wny, naturalny. K ról już je s t gorszy od* chło
pa, draperja jednak  na k ró lu  je s t w cale  pię
knie ułożoną. „Akteon" p Edm unda Jaskó l
skiego z M.onachjum ma w sobie dość k lasy 
cznej elegancji. Prócz tego jest parę kopij z an
tyków , jedno popiersie i k ilka drobnych rzeźb 
z drzewa, gipsu i terracotty .

J. T.



.d ek  u ż y w a ły  apodobów , a b y  USU- I za contumaces et depravatores haeretici, 
r e p r e z e n ta n ta  m a m e lu c tw a  o d  te j  taey  oddani zostają pod sąd ś inkwi-

| zyeji — gdzie , jeżeli wym owa i gorliwość 
kapłańska Zakonu kaznodziejsidego nie na-

j.i, a gdy skutki okazały, iż to za 
rywauie było uzasadnione, dziś zno- 

i  w iążą się z niem do dalsrej akcji pra- 
nopoli tycznej, pomimo, iż jak piszą, trwa 

w dawnem przekonaniu, i pomimo, że 
Towarzystwo demokratyczne to prze
konanie tak samo potępia jak da
wniej !

Szyzma Ormian.
Cezaryzm papiezki coraz sm utniejsze 

sprowadza d la kościoła sku tk i, a nim  się 
sobór w atykańsk i ukończy i przeprow adzi 
w edług kurji rzym skiej karność kościelną, 
m ającą na celu zniesienie autonom ii w szel
kich dotąd niezależnych pojedyńczych k o 
ściołów, zdaje się, że sehyzm a kościoła g re 
ckiego z m ałym  w yjątk iem  na całym  W scho
d z i  nastąpi i w ytw orzy nowy kościół, n ie
zależny od rzym skiego papieża i od caro
grodzkiego schyzm atyckiego pa trja rchy . Oba
wy te coraz więcej zyskują praw dopodo
bieństw a w w y p a d k a c h " kolejno po sobie 
następujących. Oto po oderw aniu się O r
m ian tureckich  nastąp iła  sehyzm a C haldej
czyków !

S m utna w ie tt  o uowej sehj zmie rychło 
się rozeszła pom iędzy ojcami soboru i w y
w arła  ja k  nam  z Rzym u donoszą, p rzykre 
w rażenie k tó re  ich może nieprzyjaźnie u- 
sposobić d la  w idoków  k u rji rzym skiej, a ra 
czej d la  rzym skiego eezaryzm u, gdy  p rzy j
dą  obrady soborowe nad dyscypliną k o 
ścielną.

Jakko lw iek  już k ilkakrotnie podaw aliśm y 
różne w iadom ości, mające zw iązek z w y
padkam i orm iańskiem i, nie od rzeczy jednak  
będzie w edług nrzędowego (Giornale d i Homa) 
spraw ozdania przedstawić całkow ity przebieg.

Bula papieska Rwermis z dnia 12. lipca 
1867, znosząca autonomję orm iańskiego ko
ścioła jhito jest odbierająca Ormianom prawo 
w ybierar :a biskupów i patrjarchy, w yw arła 
na nich najniekorzystniejsze w rażenie , które 
zamieniło sięj w jaw ną niechęć dla Rzymu, 
gdy papież z góry  zamiano,yał patrjarchę, 
msgr. Antoniego H assun , a ten «ec motu pro- 
prio  przedstaw ił Rzymowi swoich kandyda
tów na w akujące biskupstwa. Gdy patrjarcha 
Hassun udał się na sobór i papież nie chciał 
się przychylić do prożby Ormian i odwołać 
go —  nastąp iła  sehyzma wielu Ormian pod 
przew odnictw em  około 40 księży świeckich 
i zakonnych. D la zażegnania burzy d„ia 24. 
lutego papież w ysłał nadzwyczajnego pełno
mocnego delegata, msgr. Antoniego Pluym , 
kióry obiecywał sobie przy pomocy Porty 
zgnieść lub przynajm niej przestraszyć ko
ścielną rebelię i całą  spraw ę krótko i wę- 
złowato zakończyć. N adzieja zawiodła —  o- 
burzenio wzrosło m iędzy Ormianami i o po 
jednaniu bez ustąpienia kurji rzym skiej ze 
sw ych pr-tensy j ani m arzyć u i» można było. 
W stosunkach swych z Ormianami msgr. 
Pluym  o d kry ł, że duszą opozycji był zakon 
Antonianów, od 150 lat istniejący na W scho
dzie, i dziś ledwie 60 osób liczący. Na mocy 
więc osoonego upoważnienia papieskiego, 
chciał zrobić wizytę apostolską po k laszto
rach tego zakonu i wziąć w szystkich mni
chów w kluby —  lecz ci naw et go do k la 
sztoru puścić nie chcieli, żądając UDOważme- 
m a na to m sgr. P lacida K asangian, ich jene- 
ralnego opata w Rzymie, bawiącego na so
borze, k tó ry  ja k  się w yraża dziennik urzę
dowy „nieprawnie był przez Antonianów 
dożywotnim jeneralnym  ODatem obrany “ 
(jak się pokuzuje na w szystko est modus in 
rebus). Z odmowy więc Antonianów, m ieszka
jących w Turcji, okazało s ię , że przyczyna 
złego wychodzi z samego R zy m u , to jest od 
Antonianów, m ieszkających w Rzymie przy 
kościele św. G rzegorza O św ieciciela, tuż obok 
W atykanu — i d la teg o  tych ostatnich wzięto 
w kluby. D nia 5. kw ietnia papież nakazał 
wizytę apostolską i delegował do tego ojca 
Ignacego z zakonu pasjonistów, nakazując za 
razem, aby msgr. K asangian, opat jeneralny, i 
msgr. Serafin Hancm ian opat rzym ski, od
prawili 8dniowe rekolekcje w klasztorze do
m inikańskim S ab ina , lub też w klasztorze 
pasjonistów.

Gdy ojciec Ignacy przybył do klasztoru 
A ntonianów, wręcz go nie chciał przyjąć msgr. 
K asangian, tak  że ten przez kursora musiał 
doręczy^ dekret pap iesk i, nakazujący wizytę 
apostolską. Powtórzone tentacje odbycia owej 
w izyty , nie udały się ojcu Ig n acem u , bo 
m sgr. K asangian oddawszy siebie i zakon 
pod opiekę ambasacK fran cu sk ie j, a naw et 
sprow adziw szy później Rnstem -beja z F loren
cji , nie chciał nrzyznać ojcu Ignacem u ża
dnej pow agi i w ładzy, wymawiając1 s i ę , że 
on, opat i b iskup, prostemu kapłanowi nie mo
że ulegać. D la tego mianowano drugiego w i
zytatora, m sgr. Valenziani, biskupa z Fabiano, 
lecz i to nic nie pomogło — bo jakkolw iek 
zwiedził on w raz z ojcem Ignacym  klasztor, 
Przejrzał w szystkie pap ie ry  i archiw a klasztor- 
n‘ > opat i zakonniey nie chcieli ira dać ża- 
d-ych objaśnień, ani też kazań w izytato
rów apostolskich słuchać. W  tak im  składzie 
•zeczy wizytatorowie apostolscy dnia 28. 

kw ietnia rzucili k lątw ę na klasztor i zarazem  
na wszystkie zamieszkujące w nim osoby, to 
je s t interdirtum locn.lt et personale i publi
cznie po mieście dekret swój ogłosili.

N astęnst ’a takiego in terdyktu  są naj- 
opłakańsze dla osól,, zam ieszkałych w pań
stwie papiezkiem , gdzie praw a publiczne za
chowują dotąd jeszcze całą dziewiczość śre
dniowiecznego barbarzyństw a. W yklęci chrze
st iam nie mogą odprawiać służby bożej, 
n™wfoWeV czestaiczyć v  nabożeństwach od-
n !  omu ypodWW  l u '  Nadto
mówić, d o s & r f e  nie wolno z nimi
nawet mówić z nimi i odwf a V  .naP”Ju. “  
i klasztor. W oczach rządu kościół

wróci 'eh, bizuny i to rtura  zapewni ien du
szom wieczne zbawienie.

Ponieważ Mgr. K asangian i opat Hane- 
mian szczerze postanowili bronić praw  i wol
ności swego kościoła, i w tym  razie rychło 
zostaliby w Rzym ie ogłoszeń, za kacerzy i 
zbrodniarzy religijnych, a przeto oddani pod 
sąd inkw izycji —  nie chcąc więc dłnżej ra 
chować na dobroć, łagodność i wyrozumiałość 
p ap ieża , tajem nic Rzym opuścili (prawdopo
dobnie przy  pomocy am basadora francuskie
go i tu reck iego , którzy  im paszportów  do
starczyli), i dziś już, ja k  ogłasza Giornale d i 
R om a, znajdują się na łonie swych nraci w 
Konstantynopolu!

rządu są 0ni wyjęci 
z pod praw: . me mogą stawać w s ą d z ie — 
bronić się lub kogoś procesować. — 1 ^p0_ 
w ać lub sprzedaw ać jakie nieruchomości itd.

Gdy podobnie wyklęci po niejakim czasie 
nie okażą skruchy i nic odbędą publicznej 
jo k a ty ,  uważani są za niepoprawnych, to jest

KORESPONDENCJE 3MY NARODOWEJ.
W i e d e ń  d 15. maja. 

(sk.j U dało się Czechom przenieść na 
czas ja k iś  do P rag i środek państw a. Cała 
uw aga je s t obecnie zwrócona na brzegi Moł- 
daw y, a dziennikarze z tak ąż  n iem al niecier
pliw ością w yg lądają  telegramów z tam tąd , 
z ja k ą  czekano w P aryżu  na ogłoszenie rezui 
ta tu  głosow ań nad plebiscytem  na prowiu 
eji. P ierw sze jed n ak  wieści, zakom unikow a
ne nam  z P ra g i nie są  zbyt pocieszające, 
W iększość na zgrom adzenia czeskich pusłów 
m iała  się ośw iadczyć za nieuznaniem  cen
tralnego  parlam entu; K laudy ty lko  i jego 
p rzyjaciele byli za w arunkow em  obesłaniem .

W edług tychże wiadom ości przyjęto 
Sm olkę o tw artem i ram ionam i w Pradze, 
gotują się naw et ponoś jak ie ś  owacje d la  
niego. Również Potockiego, k tó ry  ma stanąć 
w tym że hotelu co i Sm olka, zam ierzają  Czesi 
przyjąć gościnnie, ale bez w szelkich dem on
stracy jnych  nstentaeyj. Chcą tem  pokazać 
rządow i, że chociaż są  skłonni do rokow ań, 
w razie  danym  gotowi się obejść i bez ugo
dy. W szakże podróż Potockiego do Czech, 
zapow iedziana urzędow nie na dziś wieczór 
lub ju tro  rano, stanow i dla w ielu polityków  
dowód, że musi istu ieć ja k iś  punkt oparcia, 
ja k a ś  możność przyjścia ugody do skutku. 
Dość głośno tu tw ierdzą, że Czesi obeszlą 
warunkow o Radę państw a, o co obecny rząd 
jedynie ja k  w idać z w szystkiego dobija się 
Są w praw dzie prorocy złowieszczy, co u trzy 
m ują, że je ś li się to rzeczyw iście stanie, to 
ty lko  dla tego, aby razem  z Polakam i, za 
k tó rych  przyw ódzcę na przyszłej sesji m ia
nują S m o lk ę , m ożna z w iększą ostentacją 
rozbić R adę państw a i pokazać rządow i ja k  
na talerzu , że jed y n e  zbaw ienie leży w fe
deracji ; tych  głos n ikn ie  jednakże  te raz  je 
szcze bez echa, choć popierają go w skazyw a
niem na ogłoszony w Vaterlandzie list Sm olki 
i dowodzą nim, iż m ąż ten mimo chwilowe
go zbliżenia się do Potockiego, nie w yrzekł 
się wcale swoich federalistycznych, ja k  mó
wią, m rzonek.

L ist ten, o k tórym  w zm iankow ałem  w te- 
egraraie, napisany został przez Sm olkę do 

jednego z założycieli Vaterlandu , i zaw iera 
jak  już w iecie surow ą kry tykę mowy C zar
to rysk iego , przechodzi po prostu  nad  nią do 
ic rządku  dziennego. Możecie sobie więc w y

obrazić, ja k  zdziw ił tę  część tutejasei pub li
cystyk i, co przyjm ując mowę C zartoryskiego 
za swoją, k aza ła  zarazem  być Sm olce sp rzy
m ierzeńcem  rz ą d u , jego n ie jik o  w ysłann i
k iem  czy Commisvoyagerem , stojącym  w b li
sk ich  stosunkach  z Potockim , słowem czło
wiekiem , w duchu m inistra, a zatem  i C zar
torysk iego  działającym . T ak iego  oczyw iste
go dementi wobec m isji do Pesztu  i P rag i 
nie spodziew ały się od Smolki an i Tagespresse 
ani Fremdenblait. To też srodze każe dzi
siaj p ierw sza z tych gaze t pokutow ać n a 
szem u a d w o k a to w i. za to, że mu k azała  
przez czas ja k iś  g rać znaczna rolę w obe
cnej dram ie. Podczas gdy w poprzednich k il
ku num erach p raw iła  o Smolce jak  o mężu 
zaufania, w skazyw ała z dum ą niejako na jego 
pokum anie się z rządem , dziś nazyw a go czło
w iekiem , k tórego n ik t n igdy  m e b ra ł na se- 
rjo i podnosi zm ienność jego ch arak te ru  po
litycznego, w skutek  której mógł być w r. 
1848 przedstaw icielem  jedności państw a, 
w r. 1863 przeciw nikiem  „nieszczęsnych" 
polskich powstańców, a dziś zapalonym  i 
egzaltow anym  federa listą  ! Ba naw et zarzuca 
mu, że za swoje podrożę dobre sobie każe 
p łacić dyety...

Lecz m niejsza o te  rekrym inaeje  n ie
m ieckiego dziennika. U nich w szystkich ła 
tw o zasłużyć na pochw ały, i łatw o popaść 
w n ie łaskę . P rzesad a  bowiem jest ich cechą 
ch arak terystyczną . K ażdy z nich chce w ie
dzieć w szystko, i lada  pogłoskę w ydaje za 
fak t, k tó ry  mu doniosła eine vielmals bejoahr- 
te Hand. Toć przez dw a tygodnie  tw ierdzo
no tn o form alnych trak tow an iach  z P o la
kam i, choć takow e były ty lko  czysto pryw atne 
B lich tr, b laga, rek lam a, oto pobudki zakuliso
we niejednego z naczelnych artyku łów  tu te j
szych dzienników .

Jednej a to li okoliczności w spraw ie te
go listu  n ik t tu nie może zrozumieć i py
ta ją  się pow szechnie co za stosunki ma 
Sm olka, p rezyden t lw ow skich lem okratów , 
z Thunem , prezydentem  feuaałów austrj,a- 
ckich ? Zw iązek ty m ezasowy z u ty litarnych 
pobudek? N adzieja w y zyskan ia  owej partji?  
Toć wedle lw ow sko-dem okratyczuych pojęć, 
cel nie uświęca środków , i droga prosta, o- 
tw a rta  je s t ty lko pozwoloną.... A potem  jak  
pogodzić w ypow iedziane w owym liście 
p rzekonan ie  federalistyezne z kum aniem  się 
z m am elukam i, zaciętym i federacji austrja- 
ckiej w rogam i ? Czy tłum aczyć je  także u- 
ty liiarnem i pobudkam i ? A, a *)

T ak  tu sobie gaw ędzą po kaw iarniach. 
Nie zbyt dobrego przy jęcia  doznaje w 

tu tejszych kołach zachow anie się rządu w 
obec dzienników . Już  k ilk a  dzienników  tak  
w W iedniu jak  na prowincji podnadlo jak  
wam wiadomo, konfiskacie, i dzisiaj odebra

ny te leg ram  z Gracu donosi o danej tam 
tejszej policji instrukcji, by srodze czuw ała 
nad dziennikarstw em . Nowy ten  objaw 
„m in isterstw a ugodowego" św iadczący o zby
tniej d railiw nści nerwów, d a ł powód pugłe 
see, jak o b y  ei z radnych, co zanadto ja s k ra 
wo k ry tykow ali na pozaw ezorajszem  posie 
dzeniu pana br. W idm ana, zostaną pocią
gnięci do odpowiedzialności. A toli ta k  g łę 
boko nie u pad ł jeszcze rząd  w opinii publi
cznej, mimo że wiele fałszyw ych już zrobił 
kroków , aby  go miano posądzić o coś podo
bnego. Uznano tę wieść powszechnie za 
m ylną i nie uwierzono jej. Praw dopodobnie 
prezydent m inistrów  poprzestan ie na tem, 
że nazw ie postanow ienie R ady m iejskiej 
w kroczeniem  w p raw a  korony i nie przyjm ie 
ad resu , W idm gna zaś bądź co bądź pośw ię
ci. Mówią, że dym isja jego nastąp i za dni 
14, a wieść o zniesieniu m in isterstw a obro
ny  krajow ej i przyłączeniu go jak o  sekcji 
do prezydjum , potw ierdza się i dzis’v

U z y u i  d. 10. maja.
/ \  Biskupi oportuniści złożyli na ręce 

sekretarza soboru Postnlatum  podpisane przez 
stokilkndziesięeiu ojców należących niemal do 
wszystkich narodow ości: są tam W łosi, N ie
mcy, Francuzi, Hiszpanie i Am erykanie. Ce
lem tego postulatum  jest wstrzym anie przed
wczesnego zadekretow ania nieomylności pa- 
piezkiej, a to przez uprzednie rozw iązani; 
lader trudnej kw estji religijno-socialnei. ty 

czącej się oznaczenia stosunku w ładzy ko
ścielnej do w ładzy cy w iln e j, czyli jednem  
słowem kościoła do państwa. Biskupi podpi
sani na postulatum, bullę Bonifacego VIII. 
Uuam Sanctam  dotychczas będącą podstaw ą 
stosunków kościoła z państw em , uw ażają za 
nieodpow iednią dzis-ejszym okolicznościom i 
potrzebom czasu i w ym agają położenia no
wych zasad regulujących na przyszłość w mo
wie będące stosunki. D lategu to żądają, aby 
sobór przed rozbiorem paragrafu 2 rozdanego 
szemastu de Ecclesia, rozstrząsnął wpierwej 
§. 13 i 14, czyli innemi słow y, aby sobór 
przed zadecydowaniem  nieomylności orzekł 
stanowczo czy papież, jako następca św. Pio
tra , z p raw a bożego ma w ładzę nad panują
cymi i państwam i.

K rążą pogłoski, że p. Rustem bej przed
stawiciel turecki we Florencji, znowu ma po
wrócić do wiecznego m iasta i rozpocząć ne 
gocjacje w kwestji Ormian tureckich, na mo
cy nowych instrukcji przysłanych mu przez 
W. Pi.rtę.

Zabaw ną i naiwną jest udana szczerość 
redak to ra  hiszpańskiego klerykalnego dzien
nika, jak ie j chciał przed kilkom a dniami dać 
dowód, ogłaszając swoim czytelnikom, że po
nieważ r e w o l u c j a  i m a s o n i  utrzym ują 
■swych ajentów w Rzymie i przez ni.ęjh ta je
mnie soborowe, podstępnie zdobyte, światu o- 
głaszają, on także posłał swych ajentów do 
Monachjum i do A ugsburga, aby tym sposo
bem wiedzieć co robią i co zam yślają robić.., 
zgadnijcie k to ?  nie rewolucjoniści i massoni, 
lecz katolicy liberalni, R edakcja Gazety Augs- 
buryskicj, ks. Dollinger. wreszcie biskupi nie
przychylni zdogmatyzowaniu nieomylności pa- 
piezkiej

Ksiądz Margotti nietylko że się nie w sty
dzi swych policyjnych przadsiębierstw , ale w 
korespondencjach z Monachjum i A ugsburga 
chlubi się, że pierwsze starania uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem , bo w ykrył 1. 
że binkupi oportuniści i ich teologowie, zdra 
dzają sekret soborowy i p rzes jła ją  wiadomo
ści kanonikowi Dolingerowi, 2) że kanonik ten 
albo sam, albo też zaufani jego uczniowie, u- 
k ładają  korespondencje rzym skie i takow e 
przesyłają dc Augsburga, 3) że oprócz kore- 
sponiięncji rzym skich, ks. D olinger wraz z 
swymi uczniam i, dostarcza augsburgskiem u 
dziennikowi wiele innych artykułów  nieprzy
jaznych stolicy św., i nieomylności papiezkiej 
lub też krytykujących dyscyplinę sobor.w ą i 
prałatów  występujących w obronie nieomyl
ności.

W tych dniach dopiero rozdano Ojcom 
spraw ozdanie z projektów  zm iany w szema- 
cie „de Romano Pontifice“, gdyż kom isja w 
ułożeniu jego -napotkała na niespodziew ane 
trudności. Infalib iliści radzi rychło dostać 
się do d o m u , postanow ili na pryw atnych 
swoich zgrom adzeniach do ostateczności 
możliwej ograniczyć rozpraw y na k ongre
gacjach jeneralnych , aby jeszcze przed św. 
P io trem  m ożna było odbyć czw artą  sesję 
publiczną i ogłosić na niej d ek re ta  i kqn- 
sty tneje o m ałym  katechizm ie i o rzym skim  
biskupie, a także  ja k  n iektórzy  utrzym ują 
5 kanonów z k lątw am i, m ających głównie 
na  celu potępienie schyzm y greckiej.

Mimo, że oportuniści m ałą  m ają nadzie
ję  w niedopuszczeniu zdogm atyzow ania n ie
omylności papiezkiej, jednakże do o sta tka  
postanow ili bronić swego dotychczasow ego 
stanow iska i z tego to powodu należy w no
sić, że ledwo na św. P io tra  odbędzie się 
czw arta sesja; są naw et i tacy, którzy jej 
daleko późniejszy naznaczają term in.

) Mu»i« łyby iię jeszcze ouda ftać, aby przyszło 
ao porodzenia isiij r>r. Sn dki z mamelukami. To 
były ostatnie Błowa odjeżdżającego ze Lwowi Pr.

W o ł y ń  d. 15. maja.
K niaź D ołgoruki w dziele swem Les 

Veritis sur la Russie p o w ied z ia ł: że w niej 
o d  g ó r y  a ż  d o  d o ł u  k ł a m s t w o  —  o d  
d o ł u  a ż  d o  g ó r y  k r a d z i e ż .  W  istocie 
bow iem  rząd  mosL ięw ski w system acie, w 
którym  od czasów Iw ana Groźnego, aż do tej 
pory żadnej nie m a ró żn icy , zakrjw ajSic 
pilnie przed św iatem  w szystko co się dzieje 
w ew nątrz państw a, k łam ie  przed E uropą, że 
postępuje z duchem ezasu, że w szystk ie re 
formy przedsięw zięte są  w tym jedyn ie  celu. 
Lecz one w szystkie dla tego w łaśnie się nie 
udają i udać nie m ogą, że są pow ierzchow 
ne ty lko , bo system  sam ow ładztw a, od naj
wyższej aż do najniższych sfer rządow ych 
pozostał niezm ienny, a ty le  naraz p rzedsię
w ziętych reform sprow adziły  ty lko  chaos i 
zam ieszanie w całym  organizm ie państw a 
m oskiew skiego.

Nie rozszerzając się więc nad tym  
przedm iotem  coby przekraczało  rozm iary 
korespondencji naszej, powiem y tylko że 
państwo m oskiew skie, obiilamuoone zam ia
rem  powierzchownego ty lko  przeobrażenia

form, co w języku  rządow em  i politycznem  
nazw ane je s t reform ą, szukając d la  swego 
praw osław ja podstaw y a tej znaleść nie m o
gąc, w yobrażało sobie, że znosząc stau osob
ny d u c h o w n e g o  p o e b o d  ze  n i a, podnie
sie tym  sposobem duchowieństwo dozw ala
jąc  do niego w stępow ać w szystk im  bez w y
ją tk u , k tó rzy  będą m ieli do tego stanu po
w ołanie, nie zaś ja k  dotąd było, że t j lk o  
synowie popów pow inui by’i zostawać w 
w stan ie  duchownym  i choćby nie czuli w 
sobie pow ołania, do niego się ty lko  sposobić.

Lecz od czasu w ydania  praw a, że sy 
nowie duchownych ncząey się w sem inarjacb 
praw osław nych, po skończeniu nauk  przepi 
sanyeh m ogą w stępow ać do cywilnej lub 
wojennej służby, tak  w ielka n astąp iła  zm ia
n a , ze praw ie n iu t z duchownej m łodzieży 
nie chce pozostać w stan ic  duchownym  tylko 
się ciśnie do cyw ilnej lub wojennej służby 
l o  też rząd  obaw iając się aby mu nie za
brak ło  duchow ieństw a, gdy n ik t z cy 
w ilnyeh do tego stanu nie okazuje powoła 
nia, przym uszony był obostrzyć to praw o 
osobnem rozporządzeniem , „że m łodzieży 
kończącej nauki w sem inarjacb ty lko  pół
roczny zostaw ia się term in  do obr m ia  sobie 
stand) i po upływ ie tego czasu, gdy sobie 
żadnego nie obiorą pow ołania, m ają zostać 
zapisani do gm in w iejskich czyli do stanu 
opodatkowanego.

IMłodzież więc sem inarzycka osw obodzo
na od konieczności pozostaw ania w stanie 
duchownym, zaczyna m yślą wybiegać na 
św iat boży i rozpatryw ać się w w arunkach 
społecznych, k tó rych  dotąd nie znała w cale, 
i rozjaśniać sobie o nich pojęcia. Z tąd  więc 
w ypływ a coraz w iększe zniechęcenie się do 
duchownego stanu, podlegającego w pań
stw ie despotycznem  bezw arunkow ej mocy 
zwierzchności, i coraz w iększa  ehęć pozna 
wanin tego, co je s t po za granicam i praw o
sław ia i jego h ierarch ii, i tym  sposobem 
zaczyna przychodzić do nabyw ania inuych 
pojęć, dotąd jej niepotrzebnych, a dziś dla 
niej koniecznycn.

Młodzież ta  coraz szersze roztaczając dla 
siebie k o ło , przychodzi do rozpatryw ania 

w innych niż p raw osław na relig iach  i 
w yrab ia  sobie o nich jaśniejsze p 'ję c ia  
Idee te  k rążąc  po m łodych głowach, obja
w iają się w głośnych n ieraz pom iędzy nimi 
dysputach nie strzegą się oni naw et surowej 
baczności sem inarzyckicj zwierzchności.

Sem inarja praw osław ne m ają osobnych 
nadzorców (sm o try te li), k tórych obow iąz
kiem  w izytow ać domy w których m ieszka 
ją  sem inarzyści, jako  też bursy  przy semi- 
narjach  będące, i zdaw ać spraw ę sem ina- 
rzyckiej zw ierzchności z takich  swych wizyt. 
Z darzyło się niedaw no w K rzem ieńcu, gdzie 
w mitrach sław nego niegdyś Lyceum  mieści 
się sem inarjum  praw osław ne, że jeden z ta 
kich  sm otryteli nadszedłszy do domu w k tó 
rym  kw aterow ali sem inarzyści, posłyszał 
śpiew ane przez m łodzież polską piosenki; 
oburzony tein do najw yższego stopnia do 
niósł o tem sem inarzyckiej zwierzchności 
Pow ołanych do odpow iedzialności Inspek to r 
zaczął srogo upom inać za takow e p rzestęp 
stwo, k tóre jak o  p o l i t y c z n e  uważa, g ro 
żąc przy tem  oskarżyć ich do praw osław 
nego K onsystorza. Młodzież ostro mu się 
postaw iła, o d pow iada jąc : „że k iedy  rząd  
zniósł stan  d u c h o w n e g o  p o c h o d z e n i a ,  
to oni jak o  nic duchowni w cale od konsy 
sto rza n iezależą. In spek to r przestraszony 
takiem  niezwykłem  dotąd  w ystąpieniem  m ło
dzieży, doniósł o tem  wyższej w ładzy, k tó ra  
kaza ła  m łodzież zuchw ałą w ydalić z sem i
narjum , aby  nie zarażała  reszty. Dwóch zaś 
z m łodzieży sprzątn ięto  nieznacznie. Co 
z n*rii uczyniono? niewiadom o. D om yślają 
się tylko, że ich zapakow ano do jak iegoś 
odledłego m onastyru na srogą pokutę. N a
w et rodzice ich przybyw szy do K rzem ieńca 
dow iedzieć się o nieb nie mogli. Pow iedziano 
im ty lko , że : u tik ly  za hranyciu szczob, ja k  
samy howon/ły do Uniatiio p ry  stały.^

Ucichła tymczasem spraw a, lecz z niej 
zw ierzchność duchowna przekonała  się, że 
młodzież sem inarzycka nie je s t dziś tak a  
ja k  daw niej, że dotąd p rak tykow any  system  
postępow ania na nic się już dziś nie przyda, 
bo dyscyp linarna  karność już nic p rzestra 
sza teraźniejszego pokolenia. Aby więc nic 
daw ać rozgłosu a pozbyć się z s< m inarjum  
i reszty zuchwałej m łodzieży, archirej Po- 
czajowski w ystosow ał prożbę do guberna
tora, jako  też do naczeln ika pograniczne
go okręgu, aby zam ieścił’ do etatow ej służby 
28 sem inarzystów , którzy  nie okazali powo
łan ia  do stanu duchownego. Odpowiedziano 
mu na takow ą odezwę, że obecnie w akan  
sów n iem a, zaś urzędników  kw alifikow a
nych i zdolnych nie mogą się d la  nich poz
bywać, aby  ich nowicjuszam niuoswojonymi 
jeszcze z zawodem do którego w stąp ić  mają, 
zastąpić.

Po takowej odDOwiedzi archirej udał 
się dc ministra o umieszczenie seminarzystów 
w służbie eywilnej, wyszczególniając ile się 
znajduje w gubernii Polaków zajmujących 
etatowe posady, którzy dotącl ze służby od
dalonymi nie zostali. Odpowiedź ministra 
jeszcze nie nadeszła.

utrzym ania pokoju, nominacja jednak  ks. Gra 
inont jest bezsprzecznie odpowiedzią na kon
szachty Prus z Moskwą, które niedawno gło
sząc się zagrożonemi p-zez D an ją , nie taiły 
potrzeby i chęci zjednania sobie sprzymie
rzeńców.

Mianowanie więc prezesa Ciała prawod., • 
Mćge, ■ministrem oświaty, a deput. Pliehon ro
bót pnblicznyeh, nie nosi na sobie wyróżniają
cych w skazówek, i je s t już ty lko wypływem i 
potrzeby uw zględnienia życzeń stronnictw, | 
więcej znaczenia posiadających. Pliehon byl 
silnie zaleconym przez orleanistę Guizota, któ
ry  w dość przyjaznych dziś z 011ivierem  stoi 
stosunkicb .-.wieżo m ianowany k ierow nik  ro
bót publicznych, należy do lewego środka 
Izby.

Napoleon, czując wzmocnione podstawy 
swe; w łady, pewniejszy dziś s ieb ie , nie za
niedba ja k  sądzić należy, zająć się sprawami 
zew nętrznem i, w których F rancja w ciągu 
ostatnich la t k i lk u , jedynie w domowych 
sporach zacietrzew iona, posiadaną dawniej 
przew agę m oralną, bez m ała że nie stanów  
ezo u traciła . N om inacja ks. G ram ont upi 
w ażnia sądzić, że Napoleon w sprawach 
europejskich m ilczeć nadal nie zam yśla, a 
ctem  zdołałby istn iejące w k ra ju  rozdraż
nienie najłatw iej uchylić.

W Paryżu  spodziew ają się , iż przy u- 
urzędoweir ogłoszeniu rezu lta tu  plebiscytu, 
co w tych dniach nastąp i, cesarz w yda p ro -, 
kiatnację do narodu z zapew nieniem , iż w 
rządzeniu krajem  ściśle kierow ać się będzie 
zasadam i liberalnem i, a eo byłoby ponie
kąd  odpow iedzią na w yrażenie  w tych 
dniach przez prasę postępow ą obawy, czy 
Napoleon łudząc się zw yeięztw em , nie sk ło
ni się ku reakcji.

Sądy francuzkie w swem postępowaniu 
mogą być wzorem do naśladow ania. 14. bo
wiem b. m. sąd poprawczy orzekał już W 
sprawie uwięzionych osób 10. i M. maja z 
powodu zaszłych rozruchów. — Pierwszego 
dnia sąd poDrawczy skazał przeszło 50 nft 
karę  od 1 m iesiący do 6 m iesięcy aresztu, 
a kilkunastu, w większej części małoletnich 
gamenów, od odpowiedzialności uwolnił. U  
R appd  w ciągu ubiegłego tygodnia miał 6 
procesów. W  ogóle zaś w ciągu dwóch o- 
statnich tygodni wytoczono za przcstęps'w a 
prasowe 34 procesów. Spodziewana amnestja 
najprawdopodobniej zasądzonych zupełnie od 
kary uwolni.

W angielskiej Izbie niższej przy drugiem 
odczytaniu, oiJ dotyczący przyznania niewie
ście (prowadzącej od dziecka gospodarstwo) 
praw a głosu, został 220 głosami przeciw 94 
uchylonym , a raczej dyskuzja nad nim na 
5 miesięcy została odroczona. K w estja ró
wnouprawnienia kobiet niewątpliw ie na Za
chodzie coraz więcej znajduje zwolenników' 
i bliską je s t rozwiązania.

D la w spółdziałan ia E rskineow i, posłowi 
angielskiem u w Atenach, w śledztw ie prowa- 
dzonem w spraw ie dokonanego pod Mara; 
tonem morderstwa, rząd  W ielkiej Brytanii 
w ysła ł sędziego Goodton i adw okata  Allom 
O larendon podejrzew a, iż druguman Aleksau 
der oył w porozum ieniu z bandytam i i 
dzielał im potrzebnych wiadom ości;£toczy się 
więc w tym  względzie śledztw o z pochw y 
eonym : 4am  rozbójnikam i

Z F lorencji i N eapolu c iągle dochody 
wiadomości o pojaw ianiu się zbrojnych bafld 
. przygotow aniach republikańskich . Rząd 
w ioski przedsięw ziął w szelkie środki ku U' 
śm ierzeniu ruchu, takow y jed n ak  nie zdaje 
się być przytłum ionym .

M inisterjum  rum uńshie złozone prz®? 
E pureana, we F rancji zrobiło dobre wraź®' 
n ie ; sk ład a  się ono bowiem % zwolennikók 
franenzkiej polityki, chcących zarówno zgodf 
z A ustrją  i T urcją . M’n ister spraw  za,gr»' 
nicznych, K arp , dal się poznać z swej syiU' 
patii dla F ran c ji, a niechęci dla M oskw y; o” 
to niegdyć in terpelow ał B ratiana , podejrze
wanego o stosunki z Moskwą, w spraw ie bafld 
zbrojnych jak ie  zagnieździły  się w Bulgarjh 

P rezes m inistrów  Epureano, nie mogąc | 
liczyc na zaufanie w iększości Izby, ro z w ią ', 
zał takow ą.

Telegram  nadesłany  z Kuby do M f 
drytu, donosi o św ietnem  zw ycięstw ie woj' j 
ska hiszpańskiego. Pow stańcy m ieli w ielkł 
ponieść k lęskę ; 150 przeszło zabito a w ięk' j 
sza jeszcze liczba by ła  rannych. i

W Nowym Jorku  i innych w iększy^  
m iastach Stanów  Zjcd., odbyw ają się zgfJ' 
madssenia ludu d la w yrażenia oburzenia 1 
piw odn stracen ia  przez uduszenie (lowódzć’ 
pow stania Kuby, k tó ry  został pnekwycoi', 
przez h iszpańskie wojsko, w chwili uciec/k1 
na w yspę św Tom asza.

Na wyspie M adeirze, jak  donosi te lf  
gram z Lizbony, wybuchło powstanie. Ja^ ’e 
jest położenie rządu wobec tego powstaiU9’ 
nie mogła się dowiedzieć izba od minisl 
k tóry  odmówił odpowiedzi na interpelacji; 
Zdaje się w iec, że stan rzeczy musi by j 
zły, skoro rząd ta i się z wypowiedzenie1?;’ P 
praw dy. Opozycja, obrażona odmową mi®1 
stra , zaprotestow ała i opuściła salę obrad.

Zaledwie ustała wojna w Paragw aj, 
już nowa wojna domowa wybuchła w sąs 
dniej republice Argentyńskiej. Donoszą b°

Z zagranicy
Podróż cara do wód w Em s i jego za

trzym anie się w B erlin ie , musiało zwrócić 
uwagę p u b liczną , i zrodzić obawy, że dwaj 
monarchowie, pokrewni sobie usposobieniem- 
porozumiewać się będą na niekorzyść innych 
państw Europy. To poniekąd skłoniło nacze) 
uika Francji do powołania na m inistra spraw 
zagranicznych dotychczasowego am basadora 
przy dworze w iedeńskim  ks. Gramoht a, który 
nie odznaczając się zdolnościami poiitycznemi, 
znany je s t jako  nieprzezwyciężony zwolennik 
przym ierza franeusko-austrjackiego, a którego 
nominacja z tych powodów nie mogła zrobić 
dobrego wrażenia na carze moskiewskim i 
jego przyjacielu, królu pruskim .

Gabinet tuilleryjski dopóki prowadzony 
będzie przez Ollii iera, niew ątpliw ie nie przyj
mie na siebie wojowniczej postawy, bc jego 
p rz jw ódzca  jest zwolennikiem do przesady

wiem z Montcvideo, że prowincja Entre-B1? 
jest w pow staniu, i że gubernator je j. V,- 
q u iz a ,j  d a -m j prezydent rzeczypospob ( 
A rgen tyńsk ie j, został zabity. Przeciw  nic1® 
walczy Lopez Jordan.

P iszą z Poznańskiego: Centralny 
te t wyborczy dla W ks. Poznańskiego ^ 
zamiar zwołać w Poznan n na przyszłą 
botę 21. bm. o godzinie 4. z południa w 
kiej sali Bazarowej w a l n e  z e b r a n i e  A7 
b o r e ó w  powiatu poznańskiego, 1 l . 
nastąpić ma porozumienie co Jo  090 ^  , p. 
dydata naszego. Tenże kom itat Poru 
Jozefow i Źóruwskiemu zająć sl° 11017a 
waniem wyborów w Poznaniu.

W yborcy i tym razem  n m w ą tp b ^ e  
świadczą się za kandyd ,'lt.u ra  J . Jana 
łyńsk iego , k t■ .ry złozył liczne dowoay md
śof dla kraju.



Ziemie polskie-
I.ząd  m osk.ew ski chw yta się, ja k  w ia

domo, różnych środków do zm oskwicenia L i
tw y i Rusi. S tara  się on teraz o dwie rze
czy: jedną na pozór mniej ważną, d rugą Mię
kszej doniosłości, a  m ianow icie: 1. na w szel
kie aposoby, tj. za pomocą wódki, rubla i 
bata, kokietuje (bat jest k o k itte r ją  ujemną), 
szczególnie na Białej Rusi, chłopów, by na 
wzór kaeapski brodę zapuszczali, a powtóre 
mużyków z głębi Moskwy, obiecując E ldora
do, coraz silniej pędzi osiedlać się w zie
miach zagrabionych. Oba te  sztuczne środki, 
najzupełniej można być pew nym , i dzi
siaj tak  samo ja k  przed la ty  trzydziestu , de 
niczego nie doprowadzą. Próbow ał je  już był 
Mikołaj. Przeflancował on do guberni) W i
tebskiej i M otylewskiej paręset chłopskich ro
dzin z nad Oki i W ołgi, z nakazem  łączenia 
się z naszem i, lecz nap różno ; w szelkie car
skie starania zaaidim atyzowiuiia praw osła
wnych zostały płonnemi • mużyki, wobec k ra 
jowców, byli i są dotychczas w ieczną kolonją 
cudzoziem ską; żadna dzmwczyna nie wyszła 
za M oskala, żaden parobezrk  nie połakomił 
się na ż y r n e w dzięki piękności o szeroKieh 
kościach policzkowych. Ce zaś się bród i no
szenia włosów tyczy, ndało się w praw dzie ezy- 
nownikom w k ilk u  w ioskach m ohylew skiej gu- 
be.nii, takow e na sposób m oskiewski przer., 
bić, gdy jednak  um arł Mikolai i nastąpiło 
'a t  k ilka  mniejszego ucisku, chłopi brodę za
raz ob c ię li, a na głowie słowiański d łu
gi włos puścili. I  dziś będzie tak  samo. Dziś 
dla lepszego zw abienia kacapów, ear w ydał 
ukaz zw alniający kolonistów  m oskiew skich  
w ziem iach polskich od w szelkich podatków  
na la t 3 , a  od rek ru ta  na  la t 2 . licząc od 
1870 r. W ałęsającego się usposobienia mu- 
ży k  da się zapewne sknsić ponęcie i pój
dzie na czużbinę, w P ohzczu ; leez cóż z te 
go ? zanieczyści on na  czas pew ien ziem ię 
naszą i w ięcej n i c ; gdy w ybije  ̂ godzina 
spraw iedliw ości, pierw szy się w yniesie n a j
chętniej w raz z (iiejatiolam i sław nem i Na 
ukaz ten świeżo w ydany, zarówno ja k   ̂ ia 
w szystkie przeszłe i p rzyszłe podobne ko 
m edjanekie hece rozw arjow anych M( skali, 
patrzem y bez obaw y, litu jąc  się nad  sza
leństw em . N adarem no bow iem  M oskal wciąż 
odgryw a rolę D onkiszota paskudnego g a 
tunku  ; nie przem ieni on na tn ry  rzeczy, 
tradyc ji tak  samo.

D ow iadujem y się- że n iek tó re  stacje na 
drogach żelaznych w ziem iach n asz y c h ,rz ąd  
najeźdźców chce mieć tak  postaw ione by, 
w raz ie  wojny, za pomocą szańców  przed- 
mostowych, w  k ró tk im  czasie, z ła tw ością  
m ogły być zm ienione w punk ta  oparcia i 
sk ład y  w ojskow e zarazem . N i  liniach 
B rześć-Sm oleńsk i Rrześć-Kijów, do bud' 
w ania k tórych  już przystąpiono, na stacjach 
i w punktach  m ogących podczas działań 
wojennych stać się  stra teg icznem i, k o n trak 
tem  zobowiązano przedsiębiorców  staw iać 
d w o rce : na Rusi zawsze na p raw y m . na 
L itw ie  zaw sze na  lewym brzegu rzek w pa
dających do P rypeei. tak , by  przedm ostow e 
szańce skutecznie m ogły ochraniać i most i 
budynki. N a gotow ych już linjach: W arszaw a, 
W ilno, D zw inogród, Rzeczyca, a z tąd  da
lej w kraj m oskiew ski, oraz W ilno, Kowno, 
W ierzbołów  do Prus, będz it tak  samo. Już 
podobno, ja k  nas upew niają , przystąpiono 
naw et do robót w  Srodnie i Kownie. N atu
ra ln a  myśl zużytkow ania ntacji kolei że
laznych w celach wojennych, nic j< st nową 
i w cale nie od M oskali pochouzi. I odniósł 
ją  pierw szy, dziś na tamtym św iecie a  przed  
la ty  we F rancji na w ygnaniu  przebyw ający, 
nasz jen e ra ł C hrzanow ski M oskal posiada 
ty lko  sp ry t przyw łaszczenia m yśli i w y n a
lazków  geniuszu obcych narodów, by na
stępnie w ynalazki te  użyć na uciem iężenie 
tychże — lecz sam nigdy nic nic w ynalazł. 
W  sztuce wojennej naprzyk ład , nic nie m ają 
swojego, w szystko przyjęli 0d obcych.

k r o n i k a .

K urjerek  Iw ow ekf Z przyjemnością z a 
pisujemy dzisiaj, że ze strony m a g is tr a tu  z a 
j ę to  się wyrównaniem ulicy Nowej, i że już w  
znacznej części usunięte z o s ta ły  wyboje, zrzą  
dzone p o szu k iw a n ia m i T o w a rzy stw a  gazow pgu.

Staianiem  prywatnrm  zaczyna się fizjo- 
gnoniia Lwowa odświeżać nieco Bardzo wiele 
kamienic restauru ją lub oczyszczają To pe
wna, że przy dobrei woli mieszkańców dopro 
wadzićby się dało do jakiegoś ładu nawet we 
Lwowie, a najenergiezniejsza dziala'ność or
ganów czystości i zdron ia na nic się nie zda, 
jeśli u publiczności nie znajdzie uznania po
trzeba przyzwoitego utrzym yw ania mieszkań.

1 Tóżnemi okazują się obawy organu de
mokratycznego, co do panny Romany Popie- 
lównej. Czytamy właśnie w dziennikach war
szawskich o o s t a t n i m  występie panny P. 
na scenie tamtejszej w komedji Gapiątko z St. 
Flour: niezawodnie więc młoda artystka  po
wróci na scenę lwowską, kończyć swoje „wy
kształcanie artystyczne11 K rytyka warszaw 
ska w sadzie o grze p Roman) Popielom uej 
najzupełniej godzi się ze zdaniem,  ̂niejedno 
krotnie wypowiedzianiem w Gazecie Naród
0 talencie i postępie tej a r ty s tk i; przyznaje 
p. P. bardzo wiele zdolności do oddai ia pe
wnego rodzaju ról, mianowicie postaci naiw
nych podlotków, odmawia jej jednak warunków 
uczucia i siły dramatycznej, jakoteż w ogóle 
estetycznego wykończenia w grze. Panna P. 
podobała się bardzo (Warszawianom w znanej 
sztuce Pociecha rodzina, mniej jednak, z po
wodu właśnie nieM ykończenia gry; w Gapiątku,

W  kościele dominikańskim ustawiono już 
obok głównego wejścia dwa marmurowe na
grobki, z pięciu, wydobytych z piwnic tego ko
ścioła i odrestaurowanj eh pod okiem p. P ary 
sa Filipiego.

Fan Fryderyk fechubuth. kupiec tutejszy, 
zawiadamia publiczność, iż urządził obok ła 
zienek jezuickich zakład picia wód m ineral
nych, które utrzym uje w największym doborze
1 obfitości.

Pociąg spacerowy ze Lwowa do Krakowa 
i W ieliczki na Zielone święta, odejdzie dn. 4. 
czerwca o godzinie 8tne, wieczór. Cena jazdy

(ze Lwowa do Krakowa, z Krakowa do W ie
liczki i z Wieliczki do Lwowa) drugą klasą 
16 złr., trzecią 11 złr. Pom ieszkania w K ra 
kowie bezpłatne. Bliższych szczegółów udzie 
lić może A dm inistracja drukarni D ziennika  
Lwowskieyo, gdzie zamawiać można bilety do 
tej wycieczki.

Wczoraj zrana usiłował odebrać sobie 
życie szeregowiec pułku Kellner, lecz postrze 
lił się tylko niebezpiecznie w głowę i odesła
ny został na kurację do szpitalu wojskowego.

Spadzistą drogą od rogatki Łyczakow
skiej spuszczało się wczoraj zrana ku miastu 
kilka wozów włościańskich z Polucbowa, cięż
ko wyładowanych pszenicą. Strażnicy rogat
kowi przestrzegali powożących ażeby zało
żyli w tern mu jscu hamulce na kola, ci j e 
dnak nie usłuchali przestrogi. W rozpędzie 
z jakim  wozy potoczyły się nagle spadzistą 
drogą, młody chłopak powożący jednym spadł 
pod konie, a koła zgrnchotały mu obie nogi. 
Odwieziono go do szpitalu a innych areszto
wano za tę  nieostrożność.

Innego rodzaju wypadek, w każdym ra 
zie nie tak smutny, spotkał wczoraj pewne
go kaprala  policyjnego w zajeździe „Pod je 
lenim i." Chwiejnym krokiem... przechodząc u- 
licę H alicką, został on lekko potrącony dy
szlem przez przejeżdżającą dorożkę, a żądny 
zemsty puścił się w pogoń za um ykającą i do
padł ją  rzeczywiście w wspomnianym zajeź
dzie. Tam wszczął hałas tak i nielojalny, że 
właściciel zajazdu widział się zmuszonym za
rządzić wyprowadzenie go za bramę przez 
policjanta, sprawując go straż w pobliżu. Za
bawny to byt i niezwykły widok, jak  szerego
wiec bezpieczeństwa publicznego zabierał się 
do kaprala takiegoż fachu.

— W  pewnem mieście właściciele dzien
nika jednego zakazali swemu redaktorowi pi
sać do ich pisma artykuły, m iotające się na 
osobistości, z powodu, iż to ubliża właścicie
lom i kompromituje ich. Poradzi! sobie jednak 
zmyślny redaktor. Pisze oszczercze artykuły 
do innego dziennika, z którym się zaprzyjaź
nił — i przedrukowuje je potem w swoim. 
Uchwała właścicieli zachowana, gdyż tylko do 
własnego ich dziennika nie pozwolili mu p i
sać O przedrukach z innych nie było mowy 
w ucnwale.

— Posiedzenie W ydziału Towarzystw^ 
glnn&styoznego „Sokół" odbyło się w prze
szłą niedzielę pod przewodnictwem dr. M i l 
l e r  e t a .  Początek o godzinie 4 popołudniu.

Na początku zostało odczvtane sprawo
zdanie z czynności W ydziału, oraz zamknięcie 
rachunków i budżet na rok 1870. l ochody w 
ubiegłym roku w) nosiły 2.826 złr. 30 ct. roz
chód zaś 2.728 złr. ’ 6 ct. w. a . , a zatem w 
kasie zostaje 98 złr. 14 ct. Do tej cyfry na
leży dodać zaległości Rady szkolnej za pre- 
parandzistów, wynoszące 400 złr. Stan gim na
stycznego Towarzystwa „Sokół11 jest d o b ry ; 
„Sokół" nie przestaje przynosić korzyści k ra
jowi w zakresie sobie wyznaczonym. Czynnych 
członkow jest 59. Miesięcznie średnio 350 u- 
czniów obojej płci pobierało naukę gimnastyki. 
Szermierstwa uczyło się tylko 7. Należy ubole
wać nad tak  m ałą liczbą ; umiejętność włada
nia orężem przystoi młodzieńcom.

Na porządku dziennym były dalej zmiana 
statutów  i regulaminu dla walnego zgromadze
ni a ,  nowe wybory W szczęła się dysputa 
trw ająca całe 3 godziny. Pierwszy zabrał głos 
pan T e s s e i r e .  stawiąo wniosek w imieniu 
nieobecnego p. Heppego , aby odłożyć wybór 
nowego W ydziału aż do przyszłego zgromadze
nia; następnie przemawiali p. Ż u k o t y ń s k i  
i p. B a r t m a ń s k i .  Ci trzej panowue zajęli 
swemi mowami cały przeciąg posiedzenia. Do
wodzono nieformalności posiedzenia, albowiem 
nie wszyscy jakoby otrzymali zaproszenie na 
14 dni przedtem. Nad rzeczą małej wagi roz
prawiano długo, pomimo niejednokrotnych we
zwać szanownego prezesa, przypominającego, 
że „nie o czcze formy, lecz o krzewienie in
stytucji , potrzebnej dla naszej młodzieży, tu  
idzie.“ Rozprawy przybierały nieraz ton na
m iętny; zarzucono nielegalność pann przewo
dniczącemu, z wielkim taktem  i krwią zimną 
starająceego się, by posiedzenie nie spełzło na 
niczein ; „za to ręczą moje siwe włosv, że 
wiem co jest legalność, a co nielegalność,“ od
parł dr. M illerel. Wyznajemy, że nie mogliś
my dobrze pojąć o co właściwie chodziło pa
nom Tessiere. Żukotyńskiemu i B artm ańskie- 
niu ; o ile się nam zdaje , panowie ei chcieli 
koniecznie , by „Sokół" okazał się niemoże- 
bnym. Posiedzenie to zdawało się nam jakby 
dalszym ciągiem, przed pólrokiem w grudniu 
o Dytego, na którem proponowano połączenie 
„Sokola" z „Orłem." Ledwo zdołano o godzi
nie 874 dokończyć uchwały zmian i otrzebnych 
w statucie i regulaminie. Poprawki w pierw
szym są następujące :

§. 4. „ k to  ma lat 18 może do Towarzy
stwa jako założyciel albo jako członek przy
stąpić", dodano : „na przedstawienie członka,
lub założyciela.

§. 10. w którym mowa o wypadku w j a 
kim członek Towarzystwa przestaje być tak o 
wym, z a m ia s t: „wykluczenie może nastąpić i 
w razie zalegania wkładek"... położono: „wy
kluczenie i wykreślenie może nastąpić i t. d .“ 

odane słowo „wykreślenie" ściaga się li ty l
ko do wypadku nieopłacenia wkładki.

§■ 11. Dodano, że „wykreślony" może byćs re i
W  S. 13. uchwalono, że nadzwyczajne 

walne zgromadzei ie zwołuje się i.ie tylko, gdy 
część założycieli i członków tego zażądi 

leez takżo i na zapotrzebowanie W ydziału.
W  §§. 23. i 30. wyraźniej sformułowano 

sposoby ogłoszeń o posiedzeniach i sposoby 
wezwań na takowe zapomocą plakatów' na 
tr z r  dni p rzed tem , 5 zapomocą dzienników
miejscowych na 2 tygodnie pized posiedzeniem.

Zmiany w regulaminie dla walnego posie
dzenia są następujące: W  §. 1 dodano, że
prawo głosowania przysłużą tylko tym, którzy 
od 4 miesięcy należą do Towarzystwa. Zwo
lennicy złączenia „Sokoła11 z „Orłem" bardzo 
temu dodatkowi oponow ali; został on jednak 
uchwalony. W  § 6 dodano, że ten ostatni ma 
głos, kto wniosek postawi. §. 9. opiewający o 
sposobie wyborów na w'aluem zgromadzer.u, 
z przyczyny niejasnej stylizacji, został opu
szczony.

— Aory»*o.w 15. iUaia. Borysław można- 
by słusznie zaliczyć do ważniejszy ch miejsco
wości naszego kraju, gdyby bardzo obfite wy
zyski* auie oleju skalnego i wosku ziemnego 
z gruntów rustykalnych, nie przeszło w yłą
cznie w ręce izraelitów, którzy u nas na n a j
niższym stopniu oświaty stojąc, głównie tylko 
ulepszeniem swego bytu  materialnego się zaj
mują. Przewaga ta  izraelitów objawiła się do
bitnie przy ostatnicli wyborach do Rady gm in
nej. L ista wszystkich do wyboru uprawnionych 
członków wynosi ogółem 4 2 4 , w której 98 
chrześcijańskich a 326 izraelickich wyborców. 
Do Rady gminnej wybrano 18 izraelitów a 
tylko z ł a s k i  tych ośmnastu, 6 chrześcian.

Z sześciu chrześciańskich nowo^obranych 
radnych, czterech wobec groźnej przewag' izra
elitów wyboru nie przyjęło, zatem razem z ty 
mi. którzy na miejsce tych ostatnich 4 wcho
dzą reprezentacjo, gminy Borysławskiej składa 
się z 21 radnych izraelitów, i z 3 radnych 
chrześcian.

Komentarzy do tego rezultatu  wyborów, 
zapewne na eałą Galicję wyjątek stanowiących, 
ni° po trzeba, a teraz tyiko wyczekujemy je
szcze rozstrzygnięcia protestu przeciw tym wy
borom, który przez kilkunastu tutejszych go
spodarzy gruntowych do wysokiego N am iestn i
ctw i wniesiony został.

— (•/. U.) z  n».d Ł om nicy. Niedawno
doniosłem o obywatelstwie hOnorowem, którem 
miasto Dolina uczciło p Apolinarego Hoppe- 
na. Dnia 12. b. m. delegacja miasta Bole.ho- 
wa złożona z pp. burm istrza, 4 radnych i se
k re tarza  m iasta , doręczyła p. Anolinarowi 
Hoppenowi w Swaryczowie, pięknie ułożony 
i wykonany dyplom honorowego obywatelstwa 
grodu s^ego, którego nadanie R ada m iasta Bo 
lechowa jeszcze 24. marca b. r jednomyślnie 
uchwaliia , a doręczenie jedynie z powodów 
technicznych do teraz  się opóźniło. Pozwólcie, 
że zacytuję serdeczne wyrazy dyplomu, ktore- 
mi miasto Bolechów do swego m arszałka prze
m awia: „Panie m arszałku ! W  uznaniu nie
zmordowanej a skutecznej pracy około dobra 
powiatu twojej pieczy powierzonego, a  dając 
przy tein wyraz szczególnej czci, jak ą  dla nie
zwykłych twoich cnót obywatelskich jesteśmy 
przejęci, nadajemy ci panie m arszałku niniej- 
szem honorowe obywatelstwo grodu naszego 
z staropolskiem życzeniem: S z c z ę ś ć  B o ż e !  
w dalszej pracy, nam na pożytek . a tobie na 
chwałę."

Tegoż samego dnia doręczono dyplom o- 
bywatelstwa honorowego miasta Bolechowa, 
także staroście Dolińskiemu p. Ferdynanduwi 
Kramerowi, używającemu zasłużonej czci u wszy
stkich stanów i wyznań.

—  1 ińcut d. 10. maja. W ydział naszego 
stowarzyszenia ,,'Mrówka" postępuje wytrwale 
w raz obranym kierunku i widocznie rozwija 
działanie z pożytkiem dla oświaty Indu w na
szym powiecie, chociaż i teraz jak  dawniej 
niejedną musi przebyć walkę z fanatycz
nym uporem Dewnych powag, które dla wszy
stkich najuczciwszych dążeń do rozszerzenia 
oświaty, pragną zaszczepić nieufność w lu
dzie.

Od ostatniego swego sprawozdania w 
miesiącu grudniu r. z. powiodfo się W ydziało
wi założyć dwie nowe czytelnie w gminach 
wiejskich, a nie zaniedbując odczytów bezpo
średnio na rozszerzenie lepszych pojęć u lu
du wpływających, urządził trzecia serję tych
że i zapowiedział cztery odczyty, z których 
wszakże dwa dopiero przyszły do sk u tk u , a i 
te  odbyły się przy szczupłej liczbie publi
czności a szczególnie mieszczan łańcuckich, 
których prawie na lekarstwo nie można było 
zualeźć w sali wykładowej.

Pierwszy mówił p. Stanisław  Smalawski, 
dyrektor fabryki cukru w Łańcucie „o wpły
wie przemysłu na rolnictwo.11 Prelegent skre
ślił wyczerpująco znaczenie przemysłu dla pro
dukcji rolnej i wymownie walczył przeciw za
starzałem u przesądowi u ludu, opierającemu 
się wszelkiemu postępowi i ulepszeniom w 
rolnictwie i odpychającemu z niedowierza
niem to, co na Zachodzie już dawno stało 
się powszechnie uznaną prawdą. Przykładami 
zaczorpniętemi ze stanu rolnictwa we F ran 
cji, Belgii, prelegent dobitnie popierał tw ier
dzenia swoje. W  ogóle całość odczytu była 
wdzięczną i pouczającą. Jednak zarzucił
bym — co zresztą stosuje się i dc większej 
części odczytów urządzonych staraniem  W y
działu „Mrówki" — to mianowicie, że sposób 
wykładu tak  zresztą popularnego przedmiotu, 
nie byl odpowiednim dla tych, dla których 
głownie był przeznaczonym, tj. dla ludu. F o r
ma i obrobienie odczytu, więcej zakrawały na 
obszerny tra k ta t  naukowy, jak  na prosty i 
jasny wykład przyczyn, dla których rolnictwo 
się u nas nie podnosi. Zamiast bowiem 
szczegółowych a czysto teoretycznych podzia
łów prudokcji, zam iast ściśle naukowych de- 
finicyj kapitału , pracy, przemysłu itd., lepiej 
niożeby było przykładami z życia wzięteim o 
k tóre  tu właśnie tak łatwo, przedstawić całą 
doniosłość przedmiotu, uzmysłowić go słucha
czom i dostępniejszym uczynić; tym sposo
bem cel odczytu byłby łatwiej może osią
gniętym.

Drugi odczyt miał dr Kralczyński, pre 
zes W ydziału stowarzyszenia „M rówka'1, o 
hallucyna^ji. Temat bardzo stosowny, bo t r ą 
cający w słabą stronę naszego lu d u . któremu 
ciemnota umysłowa, każe wierzyć w strachy, 
zabobony, i z naturalnych objawów przyrody 
tw orzyć nadzmysłowe i urojone zjawiska.

Przykłady jnkich użył sz. prelegent, do
statecznie ■ wykazały błahość przyczyny, jaka 
często towarzyszy podobnym objawom, a lo
giczna argum entacja prelegenta, jeżeli nie 
zwalczyła zupełnie zakorzenionych przesądów, 
to przynajmniej dała pochop do zastanaw iania 
się głębszego nad tą  kwestją i szukania w 
nauce jej wytłumaczenia. To też publiczność, 
aczkolwiek nielicznie zgromadzona, objawiała 
niejednokrotnie swoje zadowolenie i wdzięcz
ność za uprzyjemnienie jej k ilku  chwil 
wolniejszych od powszednich zajęć i obo
wiązków.

Spodziewać się należy, że W ydział po
stara  się na przyszłość o jak  największy do
bór i liczbę prelegentów — a nie byłoby to 
nawet tak  trudno, gdy zważymy, że Rzeszów 
niedaleko, a z mm fili? Towarzystwa peda
gogicznego, którego członkowie chętnie by się

dali uprosić do wzięcia udziału w szlachet 
nych celach oświaty, a odczyty nabrałyby 
większej rozmaitości i znaczenia jak dotąd. 
Ileż to  bowiem jeszcze piekących kwestyj po
zostaje do poruszenia i wyjaśnienia tym. dla 
których do niedawna zam kniętą była kraina 
myślenia, i dziś oglądają się za przewodnika
mi, którzyby ich po mej oprowadzali.

— D la n leazozęaliw ąj m a tk i , która w 
przystępie rospaczy dziecię 8Ietnie utopić 
chiała, nadesłała p Anna Richtmann 10 złr.

—  M rów ki zeszyt III. (spóźniony z powo
dów technicznych) zaw iera: Opowiadanie 
S tasia, powieść T. T. Jeża ; Woj iech Sow iń
ski, szkic biograficzny, p. W  M azurkiew icza: 
Przygody Sławosza Sulimy, p. ks. Sadoka Ba- 
rącza; W ięzień, wiersz W . Bełzy; H istorja 
reform politycznych w dawnej Polsce, p. J. 
N. J .; Zalokosias i G rfanides, poeci nowo- 
greccy, p W  Sakowskiego; L is ty : z Pozna
nia, z Krakowra z Belgradu i z B ru k -e li; 
Król L ir Szekspira, w przekładzie Adama 
P łu g a ; Za posagiem powieść p W ilkońskiej; 
Kwestja włościańska w Galicji 1843— 1848 p. 
K. Boczarskiego; Przekopanie międzymorza 
Suez p. L. W ierzejskiego; O dobrem u trzy 
maniu ogrodów p. Z. Gawareckiego ; Poga
danki o muzyce p. M. Siebera. ; Ks. S tan i
sław' Piotrow icz; Przegląd polityczny; O bja
śnienia ry c in ; Kronika arty sty czn a ; Ruch 
dziennikarski; N otatk i bibliograficzne ; dro
biazgi. — Ryciny : Rubens ; W ięzień; Most na 
skałach ; W itebsk ; Psy ; Astronomia popu
larna (3, ryciny).

Św iatła  zagrobuwego wyszedł zeszyt 5 i 
zawiera : O szatanach. ivomurikaoje nade
słane od koła spirystycznego w Turcji. — 
W ykład treściwy zasad spirityzmu o pośredni
kach. — Ewaugelje tłumaczone w spirysty- 
cznem rozumieniu przez ducha opiekuńczego. 
— Fejletou. Książęcy żart powieść ducha K a
je tana  Węgierskiego^tdokończenie.

— G miny  Nr. 52 zr w iera: Reforma u s ta 
wy przemysłowej, c. d. — Czynności Rady 
szkolnej. — Ustawa z d. 3. kwietnia 1870. — 
Sprawozdanie z posiedzeń komisji gminnej, c. d.— 
Ruch stowarzyszeń. — Kronika. — Sprawy 
gospodarcze.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia 17. maja. ( C e n y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fnt. 8.75— 7.—, żyta 160 fni. 
4 .8 0 -5 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
— -— -i Jęczmień 140 fnt. 4 .7 5 - 5 . -  , owies ICO ft. 
3 6C — 3.70, kukurudza 170 fnt. 4.50— 4.80, hreczka 
140 fnt 4 50—4.60, koniczyna I8u fnt. 32— 40 złr., 
rzepak 150 funtów — .— . z h ., lnianka 150 fnt. 
— . —. złr., groch 180 funt. 5 - 5 .5 0 ,  cetnar łoju 
3 2 - 3 2  50 złr.. potażu 16.5)— 17, chm ielu 4 0 - 4 5  
złr., wiadro spirytusu 14.50— 14.75. (Z  Izby han
dlow ej.)

P r z y s p ie s z a n i e  t r e u s p  r t a  b y d ła  % G a llo j i
wskutek ankiety bankowej w W iedniu podanej ód 
15 maja, następnie się przedstawia. Z Galicji i Bu
kowiny transportować się będzi i bydło rogate do 
Floridsdorfu zapomocą bezpośrednich pociągów z 
podniesioną, szybkością jazdy, które tak rozdyspo
nowane będą: 1) Pociąg I. odchodzi z Czerniowiec 
we środę o godzinie 10 m in. 54 m. w ieczór, przy
chodzi do Floridsdorfu w sobotę o godz. 11 m m . 24 
przed południem  2) Pociąg II odchodzi z Czernio
wiec we czw arte! o god-,. 1 m in 1 zrsna, przycho
dzi do Floridsdorfu w sobotę o godz 2  m ,n 29 
popołudniu. 3) P ociąg III. odchodzi z Czerniowiec 
we czwartek 0 godz. 5 m in. 36 zrana, przychodzi 
do Floridsaorfu w  sobotę o goaz. 4 m in. 50 popo
łudniu. O gólny przeciąg czasu jazdy trwać będzie 
koło 60 godzin , w łączuie już z 7godzinnym przystan
kiem  w Oświęcim ie, w celu karm; odbytym . Oprócz 
tego  wyruszy pociąg osobny nr. IV. ze stacji z Prze 
m yślą dc Krakowa i  położonem i między tem i m iej
scowościami przestaukowem. staęiam: w m iarę po
trzeby, z P -zem yśla  we czwartek o godz. U  min. 
18 w nocy, a przybędzie do Floridsdorfu w sobotę 
o godz 10 mm. 1 przedpołudniem : jazda trwać b ę 
dzie 34 godzin. W szystkie transporta, które temi 
pociągam i odbyć się mają, pow inne być 48 godzin  
naprzód zapowiedzi me i 5 godzin przed oznaczo
nym czasem odejśc;a por ągów , w celu dokładnego  
naładowania, już do dworca kolejow ego przypędzo
ne. 'Wszystkie te pociągi powinny mieć przew odni
ka, a m ianow icie do każdych 40 sztuk po jednym  
przewodniku: od takich, które się składają więcej jak  
z 4Ctu sztuk, płaci przewodnik połow ę należytości 
jazdą 3 klasy. R ów noczesna obniża się należytość  
od czyszczenia wagonów z 55 centów  na 40 centów  
od sz tu k i; w razie transportu w iększego przynaj
m niej z 250 sztuk się składającego, mogą tego ro
dzaju pociągi rakże i w inne dni odchodzić.

W  T o r u n iu  dokonyw aią się roboty olbrzymich 
rozmiarów około budowy stałegc mostu żelaznego  
nad W isłą dia kolei żelaznej, która najprostszą li
nią połączy Petersburg z Paryżem. Będzie to jeden  
z najw ażniejszych t”aktów handlowych w Eurupie, 
M ost kolei ua W iśle stanowi czę-ć kolei torunsko- 
wistrunkiej, którą buduje rząd. Kolej ta połączy się 
aa Podgórzu z koleją tom ńsko-poznańską, którą  
buduje Towarzystwo kolei górno-sM ązkiej. Spoczy
wać będzie na 18 filarach.

Ostatnie wiadomości.
K ra j odrzuciwszy rezolucją jako niby nie

istn iejącą już, w ystąpi! nareszcie z te rn , co w 
jej m iejsce postawić należy. J  stto je&yeze 
dalej sięgający program  ja k  dr. Smolki, fede- 
r.alistów Tow arzystw a dem okratycznego I 
Żąda, aby sejm  galicyjski uchwali! konstytu
cję dla Galicji. T ak  a mu każda prowincja 
austrjacka ma uczynię. A Juz potem jakoś 
wywinie się z tego federacja sam a z siebie! 
Nie zastanow ił się wcale nad niepodobieństwem 
jęc ia  sie z tej drogi I Skoro przy uchwaleniu 
konstytucji nie u iedziauoby  eo należeć bę
dzie do spraw  wspólnych, a  co do krajowych, 
to albo niemożnaby uchwalać konstytucji dla Ga
licji i każdego innego kraju  z osobna, albo musia- 
noby uchwalić konstytucję dla każdego kraju, o- 
bejm ującą w szystkie spraw y aż dc wojsko
wości, finansów (handlu i spraw  zewuętrznycb, 
z m in isterstw em , te w szystkie sprawę repre- 
zcntująeem . Jak  z tego potem ma przyjść do 
federacji tak  jakoś samo z siebie, nie pojm u
jem y. H istorja nas uczy, żc z takiego stanu 
rzeczy dopiero w iekam i w yrabia się fede
racja  jak  np. między Litw ą a  Polską. Nimby

v Austrji zaś do tego przyszło wobec Moskwy i 
P r u s , nimby naw et przyszło do pierwszych 
usiłowań — iie  stałoby i \u sirji i konsty
tucji ffalicyiskiej chociaż samoistnej. Ałe Kraj 
popisał ?'e znowu nowym konceptem , śmia
łym, radykalnym  —  ani wątpbwości. O mo
żliwość przeprowadzenia nie pytają się po
dobni po litycy!

. Forma, w jak i ij m inister-prezydent ro
zesłał zaproszenia na 'konferencje do mężów 
zaufanis z Galicji, jest zupełnie ta  sam a, w 
jakiej rozsyłają się bilety, zapraszające na o- 
biady lub b a l : , Hr. Alfred Potoek; zaprasza 
pana P. T. itd., ab) w celu porozum ienia się 
w kwestjach, Galicji dotyczących, do W iednia 
przybyć raczył. Obrady rozpoczną się dnia 
20 m aja b. r. (bez podpisu). Wiedeń 14. ma
ja  1870.

W iększa część zaproszonych dopiero 
dzisiaj jedzie do Wiednia, Dowiadujemy się. 
iż zaproszeni są także pan Seweryn Sma- 
rzewski i p. Juljan  Ławrowski. W szyscy 
prawie zaproszeni zgadzają się na zap a try 
wanie się n a s z e , w wczorajszjm num erze 
Gazety wyrażone, co do nrzedmiotu rokowań.

r W &ST&Redakpn. Dzienniki lwowskie, biorące  
wiadomości telegraficzne z narzeg i pisma, uprasza
my o zacytowanie nasze; Gazety.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W l H e r i  d. 17. m aja w ilczó r 

W ieczorny F rem dm hlatt p isze: Na
w iadom ość z P ragi souścić się nie m o
żna. Czesi obstają przy  nieobsyłaniu  
Kady państw a. Od re z u b a tu  rokow ań 
zń eżeć będzie cel i k ierunek roicowań 
z Polakam i. Niemieccy posłowie z C ze ch ,  
"'t'7rjb  W yższej Austrji będą w Wie- 
^.riu m iędzy sobą naradzać s ię . ja k ie  
stanow isko  zająć wobec usiłowań ugo- 
i .wych. Niemieccy posłowie z M oraw y 

zb iorą  się w Bernie.
P r a g r a  d- 1~. m aja. O siągnięto 

p rzystąp ien ie  szlachty do deklaracji. 
M łoda Czechia, S ra ra  Czecbia, M oraw cy 
i sz lach ta  jednogłośnie nchwald: m e u- 
znawac ustaw y grudm ow ej. Zdaje się. 
że pod tern zastrzeżeniem  obeezlą R adę 
państw a.

W i e d e i l  d. 1*. m aja. Arcy- 
ksią i R udolf (następca  tronu) zacho
rował na odrę P rz eo ie g  choroby re 
gularny.

Wiener Abendpost k o n sta tu je , iż 
dr. Smolka m iał trzy  audjencje u  P o to 
c k ie g o , jednę u T aa ttego , a ani jednej 
u Beusta.

P a r y ż  d. n .  m aja. G ram - 
m on t na osm dni udaje  się do W ie
dnia. Jen era ł Goyon um arł. L agueron- 
m ere podał się dc dym isji z poselskiej 
posady. M arseillaise  na dw a m iesiące 
zaw ieszona , dwóch w spółpracow ników  
skazano.

. H f t a d r y t  17 maja. O tw arty m  li
stem  E sp a rte ro  odrzuca k an d y d a tu rę  do 
tronu  z powodu podeszłego w ieku  i bez- 
diiietności.

W i c d e i f  18 maja. W iener Ztg. 
podaje nom inację barona Y etsery  p o 
słem p rzy  heskim, a barona  D um rei- 
eh e ra  p rzy  portugalsk im  dw orze.

K n rsa  w iedeńsk ie j G ie łd ;
z dnia 17. ma’a 1870, 

godzina 2 m ii . —  popołudniu.
W ie d e ń . Akcje banku franko-austr 118 2 5 . 

Akcie kredytowe w |g . «".ó,> A nglo-ai 8trjac 373.25. 
Ko ej Nadms. 226 75. Akcje Kar da L udw ika 2 : 5 . - .  
Ko ej siedm iogrodzka !.,9 .5 0  K olej połudn. J95.4C 
Kolej Alf. 173. . K olej państwow a 4 0 4 . - .  Kolej
lw ow sko-ezennow ieoka 207.50. Kolej w eg -póJnoDUO- 
wschoduia f » , o .  Kolej p . ł n o c a  225.25 Kolej Ru- 
dolta 166.— Rolaj węg-W Bcbodnia 91.50. Galicyjskie 
olil-gacje ridem m zacyjne 74.50. Losy 1864 i .  116.50. 
Usposobienie przy końcu stałe.

godz. 6 m inut — popołudniu
w l e d e ń .  A kcje kolei koszycko-oderbergskiej,

61.50 Akcje kredyt. 258.40. Akoje banku anglo* 
austr. 324.— . Bank obrotowy 115.75. Akcje Karola 
L udw ika *234.50- Kolej południowa ’94.80. Franko- 
austr i 9 .— Akcje banku ludowego 203. - .  Akcie  
banku bud 72.75. Akcje banku centralnego 7: . .
Kolej E lżb iety  198 75- Ancje banku zw.ązLpwego 
237.5" Napoleo; idoi 6.8S. n o s y  wf g «  rskie — . 
U sposobienie baidzo stałe.

Kenta - r y z a .. H  — Lombard,
B e r l in .  Banknoty moskiewskie <4*/, Akcje kre

dytowe 16 ■. Loml lOo-A. Gabcyjska 96. Kolej 
p ństw. *18. R u m u n sica 70. Na W iedeń 8 7 '/,. 
Usposobienie bardzo mdłe.

a r r o n ła w . Pszenica w m iejscu Hi ,  zy„o 95,
owies 34.

Prxyjeoh*!f do L w o w a  d 17. mad. 1879
H otel G eorga : Aleksander książę Taxis z 

Czerniowiec, Wiadyaław hr. Badeni z Suchorowa, 
Gustaw Greiner z Żółkwi, W ładysław  G niewosz z 

Kut, Józef Żuraaowski z Tarnopola, Józef Dussel 
2 Wiednia.

Hotek Europ ej i»kł Antoni M ysłowski z Ko- 
ropca, Henryk Papara z Zubowm ostow, M aurycy 
Tyszkiewicz z Bogdanówki.

H otel A ngielek.1 : Stanisław  hr. Borkowski
z Krakowa, Antoni Bal z B łozw y, W alenty H aute- 
rire z Jaćw ięgi, Józef K ieszkowski z Sambora  
W enanty Now osielecki z W ojtkowa. M arcin Krato- 
chw il z W asyluwa, Mr. Scharpe z W iednia, Kasper 
Loren imi z W iednia.

Hotel Langa: Maks. Rainer z C zerniow iec, 
W ojciech Schick z Czerniowie'8, Michał Bogdano
wicz z Kossowa, M ikołaj H alban z Mułtan, A leksan
der W artarasiew icz z Czerniowiec, Henryk Lang- 
w eil z W iednia,

H o te l K r a k o w e k i: Oswaid Pietrusk: z Pod- 
horodec.

P o d  J e le n ie m : M ichał Mayer z Czerniowice.



Ogłoszenie
Zginą! ini weksel w Berdycz >wie u» 

dniu 16 Luiegb 1870 wedle starego kalendarza
wystawion)-, w sześć miesięcy od daty Da prze
kaz podpisanej R azalii Grossman płatny; przez 
pana Nalana Sehorr  do zapłaty przyjęty; do
tychczas n iełyrowany, a zatem moją własność 
stanowiący.

Kto by ten weksel znalazł lub jakimbądż 
innym sposobem w jego posiadanie przyszedł; 
zechce takowy do rąk moich zwrócić, a o t rzy 
ma na żądanie udpowiedne wynagrodzenie, 

Brody 10. Maja 1870. 2008 3—3
Rozalia Grossmann.

Sprzedaż lub facyenda
Łainia  paroma to Krakowie jest z 

wolnej ręki do sprzedania lub wstosownej 
wartości przez zamianę aa folwark do na
bycia. Ugodę załatwi A. Borecki we Lwo
wie Ulica Syxtuska Nr. 631. 2024 1—3

Panie, mające zamiar wyjechać do wód 
w 'kraju lab  za granicą, lub też 
pozostające na d si, które po

szuku ją  do swego tow arzystw a  osoby z dob
rego domu i starannego wychowania, zechcą 
s :e zgłosić listownie pod adresą  M. M, w ad 
ministracji ,, G azety N arodow ej“ 2020 1— 3

Zęby i szczęki 1
pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i 
przeżuwania wstawia bez bolu.

B Ó I i  Z K B O l ł
usuwa przez ubezwładnieuie nerwów, a z ę 
by złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje. 1181  8— ?

D e n t y s t a  J.  W E I S S ,  b y ł y  
a s y s t s n t  d r .  B a r d a c h a  

W  W IE D N IU -
Obecnie za m ieszkały we Lw ow ie p rzy  

|  ulicy  H a lick ie j pod  l. 18.

S u b je k f  hand low y
Obznajomiony dokładnie z handlem 

szkła i porcelany, władający dobrze mową 
polską i niemiecką, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, znajdzie stałe i 
korzystne umieszczenie.

Starający się zechcą do oferty dołączyć 
swe fotografie. Bliższych wiadomości u -  
dziela z grzeczności p. F. W. Królikowski, 
handel korzenny we Lwowie. 2 022  1— 2

E 8 S E N C J A
Stt lsagiitryl i C o l h c r t .

Je d e n  z najdawniejszych i na jsku tecz 
niejszych środków roć linnych ,  k rew  czyszczą
cych, w chorobach złego przym io tu  (syflli- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. M etoda użycia  w polskim języku.

Dostać m ożna  w P aryżu  w aptece p a n a  
C olbert  w passażu Colbert,  nr. 7 e t  8 . — 
Skład g łówny dla  K ró les tw a  Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w W arszaw ie ,  we L w o
wie u p. P io t ra  Mikolascha, w Krakowie  u p 
T rauczyńsk iego ,  w Brodach  w ap tece  p  Kul- 
laka.  1544 6 - 1 2

Ostrzeżenie
Osoby, przybywąjące do Tarnowa 

ażeby nie były błędnie przez faktorów 
wprowadzone do innego mieszkania, mu 
szą się o mojem poinformować w aptoce 
P. Reida, handlu p. Wielogórskiego, lub 
w księgarni Narodowej p. Leśniowskiego, 
Doza cerumenu znacznie powiększona i 
ciągle modyfikuje się ona i ulepsza w 
skutkach. Także dołącza się nowa bro 
szurka niemiecka. 2015 1 —I

Tarnów dnia 14. M aja 1870 
Dr. Am . F ijałkowski.

W  państw ie Brody i Ł opa tyn  jest
zaraz do wydzierżawienia:
Folwark Detnbowica w państwie 

łopatyńskiem. mający pola ornego mor 
gów 100, łąk m. 14.

Fabryka terpentyny w lasach łopa- 
tyńskich o 15 piecach z dystylarnią. F a 
bryka spotrzebowuje rocznie 1250 sągów 
kubicz. łuczywa, znajdującego się obficie 
a to w najlepszej jakości.

Fabryka terpentyny w lasach bro 
dzkich, o 9 piecach płaszczowych z dys
tylarnią, l! /j  mili od drogi żelaznej Ł u 
czywa jest do tateczny zasób.

Browar piwny w Łopatynie na 50 
wiader z wszelkim przyrządem i prawem 
propinacji piwnej.

Do sprzedania
Wielki zapas guchych tarcic i bru 

sów sosnowych z parowego tartaku w 
Brodach.

Drzewa opałowego w różnych gatun
kach.

Przyjmują się zamówienia
wszelkich wyrobów tartakow ych, 

materjałów budulcowych, klapek, z rdzeń 
naj sosniny na beczki piwne, i t. p. wszyst
ko z dostawą do kolei, lub bez dostawy

Bliższej wiadomości udziela Zarząd 
dóbr w Brodach 2017 1—3

P r z e s t r o g a
Weksli, skryptów niewydawcliśmy i 

niewydajemy, na kredyt brać nikogośtny 
nie upoważnili, więc pretensji tego rodzaju 
za nikogo płacić nie będziemy. 2019 1—2 

Lwów dnia 15. Maja 1-70
L udw ik i  Sabina Zielińscy

U e  z  w  a  bi a e
Szczepan Suchodolski umarł w L a

szkach zawiązanych bezpotomnie i bez 
pozostawienia testamentu. Jako postano
wiony kurator masy wzywam te osoby, 
którymby przez głowę ojca zmarłego, Ksa
werego Suchodolskiego, albo matki, A nto- 
niuy z Urbańskich Suchodolskiej, prawo 
do tegoż spadku przysłużało, by się do 
podpisanego lub też do c. k. sądu obwo
dowego w Samborze jak najprędzej zgło
sić Taczyli. Ó l* .  W l ! Z
201*5 1 — 1 adwokat w Samborze.

Na wystawie rolniczo prze
mysłowej w Przemyślu

w  dniu 28., 29., 30 ., 31. M aja i  Igo  
C zerw ca  1870 r. b ęd z ie  P io tra  Sznm la- 
kow B kiego fa b ryk an ta  w y ro b ó w  kra  

sc o w y o h  w  O p aw ie (Szlazk  auatr)
m a g o z  g 4 a  p 4n  ,vr

gorzelniany kolumnowy, do odpędzania jed n o 
razowego nabicia do 100 wiader wystawiony 
na sprzedaż, pod naj przystępni-jszemi w aru n 
kami wypłaty .

S trony interesowane podług  życzenia 
otrzymać m ogą j u i  teraz listow nie  odbbie  
fotograf czne tegoż aparatu,  oraz pewne wfym 
względzie wyjaśnienia. 2012  2 — 2

Opawa dnia 18 . Maja 187 0 .

W Martinowie
powiat rawa Ruska 

rozpocznie się od dnia 8 Czerwca b. r .  licyta
cja z wolnej ręki 

na  konie robocze. Stadninę, woły r , b o c ’e i 
ja łownik poprawnej rasy — jakoteż  wszelki i 
narzędzia rolniczo gospodarski-li.  1924 3 — 6
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ta ln o ść
murowana z officyną i z ogrodem 

jest na Gródeckim obok kościo-ła S.Anny 
pod Liczbą 224— 225* |4 z wolnej ręki 
do sprzedania Bliszą wiadomość udziela 
w. Strzelbicsi c. k. notaryusz we Lwowie.

1917 2 - 3

A Q T l j | Y  D uszność, chrypka, ka ta ry  
• ™I I  ■ zadaw nione  i wszelkie  c ie r 

p ien ia  kanałów  odpechowych us tępu ją  w j e 
dnej chwili  po użyciu R u re k  an tia s tm as ty -  
cznyeh p. dr. Levasseur, 19, rue  de la  Mon- 
na ie  w Paryżu .  1031 5 ?

Dostać można we Lwowie w ap tece  p Pio
tra  Mikolascha, w Krakowie w aptece  p .  J  
T rauczyńsk iego ,  w Brodach u p. M ichała  
Kullaka .

C zy n ią c  zadość w ie lo s t ronnym życzeniom,  o tw ie r am  dnia 18. b. m.  obok 
O g r o d u  J ezui ckiego (między  Ł az i enkam i  a s zko ł ą  g imnas tyk i  .,S o k o ł a 1)

<lo p i c i u  u ó d  iii i n e  r  a  1 a  y c*li.
Dla w y g o d y  Szanowne]  Publ iczności  z a r ząd z i ł em ,  iż w o d y ,  k tór e  

się c iepło p i j ą ,  w  Zak ł ad z i e  gr zane  b y ć  mog ą .  N ad po cz ę t e  flaszki 
i b a ńk i ,  mo g ą  w  Zak ł adz i e  być  zostawione.  Zos t awione  w o d y  b ę d ą  , 
dla tiniknienia p o m y ł e k ,  znak iem zaopat r zone.

Z a k ł a d  o twa r ty  będzie  od  godz iny  5. do  10.  rano.
Cenn ik i  " ó d  wys t awione  bę d ą  w Z a k ł a dz i e .

Świeże  krowie mleko  i żę tyea ,  dos t a r czane  bę dą  na p o 
przedni e  zamówieni e .

L w ó w  dnia  16. maja 1870.
K  arul  Scl iubulle.

B łiir rz c *  ( wi e l k a  t -horoi ie)

I kuru je  l i s t o w n i e  lekarz S | i e i ' J a l n l r  dla chorób epileptycznych S i r .  O .  S-4. 1 1 , - 1  
w Berlinie Louiscnstrasse 45. Już  przeszło stu wyleczono 1623 51— 2 0 0 1

Podziękowanie.
Najserdeczniej  s k ł a d a m  d/.ięki panu  prof e so rowi  V. O r J i t j ( ‘ z a 

mie szka ł emu  w Berl inie Wil l i elmst r asse  129, za udz i e loną  mi p o m o c  w 
w y gr an iu  1 T e r n a ,  1 A m b r  solo  i 1 A m b a  na c iągni en iu  dnia  30.  
z. m.  w Tryeśe i e .  W y g r a i i i i  f-M j e s t  < l l»  i t l t l i c  ł V l e I l 4 JJ
( l O H l O C l j ;  zalecam za t em wszystk im g r a j ą c y m  w  l o t e r j ę ,  a b y  d o 
świadczal i  szczęścia t y l ko  za pomocą  p a n a  profesora .

A

W

Kofiipdorff - Jastromb
io r n y n i S z la c h tą  w  1 7 2 5 1 2 - 1.3

Rozsyłka r O W O m j  ż o l . r  i  n ó i l  już się rozpoczęła.
Zam ówienia, k tó re  się natychm iast załatw iają, p rzy jm uje Zarząd Zdrojowy

( S J i J i i i s k i e  c i t k h ' 1 ' k i  g r a b i e n i e  i i I a U G A j ą c e ) |
w yrab iane  ze zdro ju  kwaśnego w Bilin  są przyję te  w austr farm akopei jako  śro- ;  
dek  leczn iczy ,  używają  się z dobrym  sku tk iem  przeciw zgagom , kurozom  żołądk a, J 
b la d a czo e  1 złem u  traw ien iu  w  sk u tek  ob ład ow an ia  żo łąd k a  p otraw am i lub £ 
gorąoem l napojam i, p rze c iw  odbijaniu  s ię  k w asem  i  ch ron iczn ym  katarom  |  
żo łąd k a  d z ia ła ją  także za d z iw ia ją co  p rze c iw  szkrofu łom  n d zieci, i są w ę 
w ypadkach  bezwładności żo łądka  i k an a łu  odebodowego u ludzi  z a t rudn ionych  w biu- 1 
racli, p raw dziw ą  S a c r a  a n c o r a .  (W yciąg  z dzie ła  c. k  R adcy  dworu dr. Loscknera .)  $ 

B ilińskie  pastylki rozsy ła ją  się tylko w opieczętowanych i w łaśc iw ą e ty k ie tą  za- * 
opa trzonych  pudełkach.  Zam ówienia  za ła tw ia  ry c h ło :  1854 4— 6 J

I I .  K .  !<’ . I>. I n i l u s t r i e  - l l l r e t t i o u  z i i  I t i l i n  (Czechy.). i‘ P*sS#B8aSflr3SB53 “ “

ir m i m

l l a a g  d n ia  A  m a ja  1 8 7 0 .  
Poczta Gleichenberg, Unter Steiermark.

J ó z e f Ullrich
właściciel ziemski.

Zmiana 1
MAX. LANI)

a je n t  a u s tr ja c k le g o  1
przeniósł z dniem

kUTOII r a n
z d o m u  p

do domu pod 1. 319 m. pr
obok kaw iarni wiedeńskiej, m

okalnoHci.
iE S B E R G E R
S a u k u  d y s k o n to w e g o ,

1. maja r. b. swój

W i KOMISYJNY
p. Steifów 1950 5—6 
zy ulicy K aro la Ludw ika,
i przeciw W alów  Hetmańskich.

Skład mebli z giętego drzewa
z fabryki Braci Thonetów w W iedniu > jako też m ebli żelaznych z fabryki 

A. K itschelta Spadkobierców w W iedniu, utrzym uje

M A O A Z ^

M O W O
we Lwowie p rzy  plaou D

Poleca także swój w w ielki w ybór obfi 
n icznych , zwierciadeł wszelkiej wielkc 

meblowych po bard 
D nia 10. M aja ropoczęła się w domu 

obok M agazynu mebli

N  M E B L i I

K IR H IU
ykasterja lnym  pod 1. 337.
Rijacy zapas mebli krajow ych i zagra- 
ś e i , dywanów i najnowszych materyj 
zo m iernych cenach. 1992 2— 6 

pod 1. 57, przy placu D ykasterjalnym  
Antoniego K irsehnera

Oświadczenie.
Oświadczam niniejszem, ii zapomocą ? i i ś t r i l K f j i  ud/.ioloncj 

mi przez pana profesora v .  O r l i ę f  w Berlinie W ilhelm straste 1 29, 
w ygrałem  dnia 30. z. m. na ciągnieniu w Lim u

1 Terno w 3 niimernrh, 
1 Terno w 4 numerach, 
4 Amba w  3 iiunierncli, 
4 A mim w 4  iiuniuracli.

SC.
Od dawna daw ała się u nas uczuć potrzeba utw orzenia d o j m i ,  k tó 
ryby  w rozdicznych k ierunkach  handlu, przem ysłu i rolnictw a stanął jako  po
średnik  m iędzy krajem  naszym a zagranicą ; czyniąc przeto zadość tej po trze

bie, utw orzyliśm y pod firmą

Semetkowski, d’Abancourt &  Sochanik
Jenera lną  ajencję dla handlu i przemysłu
i mam y nadzieję, że przez sz y b k ie , dokładne i tan ie  przeprow adzenie wszy 

stkieh poleceń, zaskarbim y sobie względy interesow anej publiczności.
Co do szczegółów zajęć firmy n a sz e j, powołujemy się na rozesłany 

okólnik nasz z dnia 1. m aja 1870. 1984 2—3

ROMUALDA TURASIEWICZA
na C horążczyznie przy ulicy św. J a n a  pod 1. 4 2 2 ‘/ 4.

I o trz y m a ł z n a c z n y  w ybór k o ra li  w n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h , m ia -
In o w ic ie :  fra n c u z /c ię  brylcin tow ane, n ea p o litd ń sh ie  w szn u rk a c h , I 
ja k o te ż  h iżn /e r je  w g a r n itu r a c h ,  k tó re  p o  sta łych  IhljlM liarkowań 

szych cenach s p rz e d a je . 1905 3- 01

2023
G r a t  z dnia 4. maj a 1870.  
1 - 2

Fr. Józ. Haubner 
Sollizitator, Albrechtsgas e Nr. 405.

uj n i ć  (1 l a i k  u r r .y .
SYROP Dra FORGET

:Sii»op duj>
DrFORGET

używa się z najpomyśl
niejszym skutkiem prze
ciw kaszlom  uporczy  
w ym , ka ta rom , k o k lu 

szowi, nerw ow ej iry ta c ji naczyń  p łacow ych  
i  w szelkim  cierpieniom  piersiow ym . Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze
pisują. Łyżeczka od kawy jes t  dostateczną. Do
stać można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien- 
ne, 3 6 ;  w Krakowie u Brunona Miczyńskiego, 
w Warszf-wie w składzie materjałów aptecznych 
Galla, we Lwowie jedynie w aptece P iotra  M i
kolascha, w Brodach u p. M. Kullaka. Cena 
flaszki 1 złr. 8') ct , z opak o w. 2 złr. 1012 31—48

IF0SF0RAN ŻELAZA
r. LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI’

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 
żadnego, podobny do wody m in eraln e j, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiając krew i kości 
Ze wszysteich proparacyj żelazistycn jest on 
najwięcej lacyonalny i dlatego to przyjęty zo
stał przez najznakom itszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów młodych 
panienek delikatnych, których r o z n i i j  c l a f ł *  
jest t r u d n y  l u b  z o e t a ł  s p ó ź n i o n y ,  
dla pań cierpiących na nieznośne h o l e ń c i  
ż o ł ą d k a ,  pochodzące z b l a d n c z k i ,  w y -  
n l w z c z e n l a  b l a l y r l i  u p l n n ó w  lub 
b r a k u  r e t u l a r n o ś e l ,  dla dzieci b l a 
d y c h ,  w ą t ł e j  b u d o w y  I d e l i k a 
t n y  c l i  i dla wszystkich osób cierpiących 
z n i e d o k r w i s t o ś c i .  Skuteczny, szybko 
działający, mogący być zniesionym przez naj
delikatniejsze żo łąd k i, środek ten nie spraw ia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie na 
zęby. Oto są przym ioty, któro użycie jego za
lecają lekarzom. 1020 17—18

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
T rauczyńsk iego; we Lwowie w aptekach pp. 
Zygm unta R n ck era , Berlinera i Piotra Mikola
scha, w Brodach w aptece p. K u lla k ; w Rze
szowie w aptece p. S za ite ra ; w W iedniu w sk ła
dach m aterjałów aptecznych pp. Raabe i Roder.

Czas to pieniądz.
W jednej godzinie można naznaczyć 000 stluk 
bielizny za pomocą nigdy nie dającego się zmyć

A tram entu  <lo znaczenia
Przez ten w jn  -L zek sfą je  się  odtąd w y

szywane znaków zbędnem.
Podpisany sprzedaje pod gwarencją  : 

flakonik atramentu do znaczeuia 1 złr. — cl. 
pieczątka do znacz, z o lit. — „ 30 „

„ z monogramem — ,, 90 ,,
„  ,, z koroną  — „  40 „
,, z cyfrą do numer. — „  6 „

podlisz, do maczania i penzel — ,, 10 ,.
R oboty graw erskie  uskuteczniają się raj 

tan i .j .  Papier listowy lub koperty  za lOOsztuk 
35, 65 ct. kolorowy 65. angielski drapowany 
75 ct. i po 1 złr.

100 kart  wizytowych brystolakich 60 e, 
10J I kier, 87 ct. tOOi) pieczątek najpikęniej- 
szyeh 2 zlr. 20 i t .  1151 6— 20

Zamówienia za z il iczką pocztową.
IS c t te lh e h i is  fitesC om - 
iitissions-C w cseliafł,

k. k. Gartenbnrgebiiude in Wicn.

K O N K U R S
Niniejszem rozpisuje sie konkurs na opróżnioną 

posadę lekarza  p rzy  s tacji  lwowskiej c. k. uprz. 
kolei ga l ,  K a ro la  L u d w ik a  z p lącą  roczną  (500 
z ł r .  w. a. i bezpła tnem  u ży w a n iem  pomieszkania 
na  dworcu  kolei.

U b |e g a  jacy się o tę posadę m uszą  się w y k a 
zać dyplomem doktoratu m e d y c y n y  i ch iru rg i i  na 
austrjackięj w szechnicy  nab y ty m ,  oraz także, że 
są a kusz erami.

7a konkurentów ten szczególnie  u w zg lę d n io 
n ym  będzie, k tó ry  się w y k a z a ć  może kilkuletnią 
s łużbą  w oddz ia łach  c h i ru rg ic zn y ch  publicznych 
szpilalów i jako operator*

S łu ż b ę  m og ą  obydw ie  s t ro n y  wypowiedzieć, 
za oznajmieniem o tern na sześć ty g o d n i  naprzód. 

Ins trukc ja  dla lekarzy kolei może b y ć  przej
rzaną  w biurze podpisanej dyrekcji .

P r o ś b y  o tę posadę podane być  mają do pod
pisanej dyrekcji  we L w ow ie ,  w  term inie  trzech 
tygodni .

Od ̂ Dyrekcji ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. 
Karola Ludwika.

L w ó w  dnia 14. maja 1 870 . 2021 1—3

Filia austrjackiego Banku centralnego we Lwowie
W ]

5*|. ASYGNATY KASOWE
za  ośiniodniowem wypowiedzeniem ,

6*. ASYGNATY KASOWE
za  t rzydż ies todn iow em  wypowiedzeniem .

Dyrekcja.

%łzi*ikie gifttimlii kmjotv.vcli i >;!»^ntHi(;zHjcl»
Wód mineralnych

w ro k u  1870. napełnianych, nadeszły ju ż  do głów nego składu dla
Galicji i Bukow iny.

J. F. Kleina W** i Slkslera
we Lwowie pod „ N i e b i e s k ą  g w i a z d ą “ 

wprost^ ze zdrojow isk, i polecają takow e po cenaoh najtańszych
Świadectwa zdrojauisk przejrzeć m ożna tr handlu.______ 1974 3—4

u i .
Panie F. Mason, D ublin!

Upraszam pana przez tamtejszy urząd konsularny, przysłać mi 
przez mego przybocznego lekarza p. Nelatona zalecony a przez pana wy- 
rabi-ny środek do farbowania włosów jeszcze 6 pudełek

Paryż. Tuillery w marcu 18 7 0 .  N apoleon  l i t .
W yśmienity ten przez F. M a s o n  w Dublinie^ wyrabiany środek 

do farbowania włosów, którym , jak się okazuje, posługują, się nawet 
skutecznie monarchowie, a który w Irlaudji, Angłi, i P’rancji wszelki in
ny wyrób tego rodzaju przewyższa, nabyć można odtąd w państwie au- 
strjackim u
M. M uller’s ersten W iener C entral-D epot, S tad t, 

B abenherger-S trasse Nr. 1.
po cenie oryginalnej 2 złr. w. a. za pobraniem lub poprzedniem nade
słaniem należytości — Dalej dostać można;

Sław nej europejskiej orjentalnej bawełny do zębów, która najmo
cniejszy ból zębów natychmiast uśmierza, 1 sztuka wraz z opisem 4 0  c.

Orjentalnej tynlitury do zębów do konserwowania i upiększenia  
zębów i nchylenia nieprzyjemnego cuchnięcia z ust, — 1 flak. 40 cnt.

Dra Wiegandła (z Kopenhagi! nowo wynaleziona woda upiększa
ją ca  włosy, czyszcząca głowę i wytępiająca papry, — 1 flaszk wraz 
z opisem 1 złr. 8 0  cnt.

Dra Wiegandta pomada wzmacniająca celem nabycia pięknego i 
bujnego porostu włosów — 1 wielki słoik 80 cent.

Słaione europejskie „ Arcanum miracolusum“ do czyszczenia twarż- 
nej skóry, udelika tn ien ii tejże jakoteż dla nabycia b iałej, świeżej i czer 
stwej cery. Bliższe w opisie — 1 flakon 1 złr. 8 0  cnt.

Dra. Bergmanna tynktura na brody, gwaralowana, do otrzymania 
porostu brody, w krótkiein czasie — 1 flakon wraz z opisem 1 zł. 50 c. 

M ydło maziowe cudowne — 1 złr. 35 cnt. 1651 4 — 10
W rzystkio tu  poszezpgólnioue przedmioty, za których dobroć 

daje się gwarancję, nabyć można bezpośrednio w wyż mienionym :_________

TErster' W iener óe^tra l-S epoT ^S tad t^^aS enberger-
S trasse Nr. 1.
W ażne (iIn

fgjriedsiębioreów budowli!
P r a u d / J i i  )  a n g ie l s k i  p e i i ie n l |» « r l ła n d * k i  

I ( ł r o i i z i e k i  e e m e n t  p n r d m i t k l i i
w c a ły c h  i półbeczkach u t rzy m u je  za w sze  w z«-

c e n a c h  inąj t a ń s z y  cli
G łówny skład dla Galicji
August Schellenberg we Lwowie .

pasie
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